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Selm o Locm .
fkh.) Rozpoczęta wczoraj dyskusja 

■w komisji spraw zagranicznych nad 
^kspose p. min. Skrzyń skiego stało, 
się jednozgodnem chórem w&zystktcn 
Mówców, stwierdzającem jeszcze raz 
%  prawdę, że Locarao nietylko nie 
jest sukcesem Polski, ale stało się na­
wet jej niebezpieczeństwem i to gnoź-
Oftm.

Bo począwszy od mówcy Związku 
Lad Naród, a skończywszy ha Wy­
golen iu , wszyscy wyrazili jaik najda­
lej idące zastrzeżenia wobec traktfv 
iów w  Locario. Stwierdzono przeae- 
'^szystkiem, że są to akta bardzo e- 
^-styczne, a wskutek tegu dającw się 
tatwo kierować przeciw Polsce, tem- 
W dzie j, ze sytuacja w Europie ukła­
da się pynajmniej nie na korzyść Pol­
ski, ale prawie w  wszystkich szcze­
gółach przeciwko nam

Stwierdzono dalej, że dzięki Lo- 
carno Niemcy zajęły tą samą mocna 
bbzycję, iak przed wojną, gdy naod- 
Vrót my jej nie oosiadamy, nic zaś 
bie wskazuje na to, abyśmy mieli ją 
Rychło tub wogćle osiągnąć.

Poddano także w  wątpliwość u- 
biocnienia naszego sojuszu z Francja, 
który znalazł się pod kuratelą Ltgt 

arodów.
Tak więc tenor orgumentów i 

Przemówień komisyjnych nie był na­
strojony wobec Locarao na wysokie 
tohy. Dyskusja wprawdzie nie zo?ta­
ra jeszcze ukończona, ale wypowie­
dzieli się w niej dotąd reprezentanci 
'3M spoważniej szych kierunków poli­
tycznych.

Możne to' uznać ze, moralną klęskę 
traktatów locarneńskic.h w Polsce. 
Nie znalazły one zgoła żadnego uzna- 
de tak w  opinji snołeczensi wa jak 

* w opinji odpowiedzialnych kół poli­
tycznych .

Nikt z mówców nie zapowiedział 
Głosowania przeciw traktatom. Jeśli 
Najmujemy jednak otwarcie i wyraź­
cie stanowisko* przeciwne układom w 

ifcarno, nie chcemy nie sta wiać krop- 
p  nad i. Zdaniem. naszem traktaty 
Ocarneńskie należałoby w  Polsce nd- 

t'zucić, gdyż przyjęcie ich wcią- 
GtiTe nas w  szereg konsekwen­
cji i związań wobec Europy, nie i- 
°ących absolutnie po linji interesów 
Piskich.

Jeżeli Sejm traktaty te jednak 
i^ y jm ie  i zatwierdzi, postąpi zape­
r z ę  tylko w myśl wyższych nakazów 
Polityki międzynarodowej, które nie 

°zwalają na zrywanie umów, za 
d óremi dziś stoi moralny urestig o- 

eęnych inspiratorów nolityki euro- 
dojskiej. Będzie to krok politycznego 
boa 'unizmu. 1

Pam iętać jednak musitny, źe z mą- 
j5l. locarneńskiej nie będziemy iedli 
Pożywnego chleba. Będzie z niej zsa- 
s &Ze zakalec, który w organizmie na- 

FTn wywoła zawsze nrzvkre konse­
kracje. Wiara w  odporność i siłę 

bliskiego organizmu daje nam jednak 
wodną pewność, że o o katastro- 

y nigdy nie dojdzie, i w chwili, gdyby 
w ku niej chyliło, w czas potrafimy 

>.?dcić z siebie krepujące więzy i, je- 
Zajdzie tego pótrżeba, zabezpie- 

.7^4 sami prawdziwie Lezpieczeń- 
l^o i całość Polski.

Selm motet W ittów  o lo c m .
Tel. wł. W  k r a  z a1 w  a. 29 10. Na 

wCzorajszem posiedzeniu sejmowe j ku- 
ndsji spray' zagranicznych przystą­
piono do dyskusji nad eksposo p. mi- 
nisiia Skrzyńskiego W Sprawić ułnów 
locameńskich.

Na samym wstępie przemawiał po­
seł Marian Seyda Zw Związku Ludo- 
wo -N arodo w eg o. który oświadczył, że 
redakcja umów, zawartych W Lo*ńr- 
no, jwst tak elastyczna, że umożliwia 
różne niebezpieczne irterpremeje. 
NiemcF n*e tają też wcale, że daża *ia 
tych rozbieżnych interpreta^jJ z ®aił 
świadomością; Niemcy przebyły w o- 
statnieh latach olbrzymią drogę poli­
tyczną, głównie wskutek wadliwości 
traktatów i pobłażliwości państw so­
juszniczych. W  Locarao Niemcy od­
zyskały pozycję, którą zajmowały 
przed wojną. Locarao uosunęło Niem­
cy ma tej diudze o. wielki1 etap na­
przód.

Dlatego po k onferemeji Locarao po­
winna ztńększyć się czujność społe­
czeństwa polskiego. Powinniśmy wy­
tężyć wszystkie siły celem wzmocnie­
nia naszego życia gospodarczego, bo­
wiem tylko tężyzna wewnętrzna mo­
że być tym fortem prawnym, politycz­
nym i moralnym, ó  którym wj,pomi­
nął mimster Skrzyński, a który za­
bezpieczy nasze granice. Na terenie 
miądzynarodowym musimy domagać 
się przyznania Polsce miejsca w Ra­
dzie Ligi Narodów, aby w ten »po&ób 
choć w pewnej mierze złagodzić nie­
bezpieczeństwo.

Następni© przemawia! poseł Nie­
działkowski z Polskiej Partji Socjali­
stycznej, stwierdzając, że prawica pol­
ska zgadza się w krytyce umów lor ar- 
neńskicn z t. zw. polskim radykaliz­
mem. Urnowy locerneńskie nie *«■ 
dealne i P. P S. uważa za najwłaści­
wszą drogę zabezpieczenia pokoju rea­
lizację protokołu genewskiego. Je­
dnakże Locarao drogą okólną zbliża 
się do zasad protokołu. Dlatego też 
P. P. S. przyjmuje Locarao jako dal­
szy krok naprzód. W sprawie optan­
tów oświadczył mówca, że zawiesze­

nie wysiedlania optantów jest końse- 
kw sncja zawartych umów.

Z kolei przemawiał poseł RudziA- 
sk’ z Wyzwolenia, stwierdzając, że 
układ arbitrażowy polsko-niemiecki 
ni© jest paktem o  wzajemnej nieagre­
s ja , ale odwrotnie uznaje wojnę za le­
galny śa’odek dochodzenia pretemsyj 
stron. Zdaniem mówcy pomoc Fran­
cji dla Polski zaczepionej obecnie a- 
zależniońa jest od decyzji Rady Ligi 
Narodów, podczais gdy dotychczas by­
ła pozostawiona uznaniu jedynie Fran 
cji i! Polski. Dlatego mówca zgłasza 
wniosek, aby wybrano osobną podko­
misję, któraby szczegółowo zbadała 
traktaty oraz drugi wniosek, aby upo­
ważniono ministra Skrzyńskiego do 
podpisania umów w  Londynie jedynie 
pnd warunkiem, że umowa, arbitrażo­
wa polsko-niemiecka zostanie uzupeł­
niona paktem o  nieagresji, gwaran­
tującym granice polsko-niemieckie 
us talone Traktatem Wersalskim i ple- 
biscy Lami.

Wreszc1’© poseł Śtroński w imie- 
rdu stronnictwa, chrześcijańsko-naro- 
dowego stwierdził, że ponieśliśmy 
przedewszystkiem stratę przez to, że 
gdy dawniej nie było różnic co* do nie- 
naniszaliiościi granic zachodnich i 
wschodnich, co obecnie różnice te ak­
centuje się silnie. Powtóre sojusz nasz 
z Francją był sojuszem prawdziwym 
i ^ dodatku połączony z konw 
cją wojskową. Obecnie jest on oi_ 
czony i uzelerniony o4 czynników 
stronnych. Wreszcie minister Skrzyń­
ski podpisał bill et doux do Niemiec o 
art. 16 statutu Ligi Narodów. W  ten 
sposób został naruszony art, 16 statu­
tu Ligi na rzecz Niemiec, a my dorzu­
ciliśmy cegiełkę do ich wprowadzenia 
na szóste miejsce w Radzie Ligi Na­
rodów. Locarao nie jest wzmocnie­
niem pokoju, gdyż kwestję granic 
wschodnich pozostawia otwartą.

Na tern zakończono obrady dzisiej­
sze. Jutro przemawiać będą jeszcze 
posłowi© Thon, Perl, Dębski, Chaciń- 
ski, Miedziński i na koniec minister 
spraw zagrani rznych p. Skrzyński.
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Pnudg s zaiSc» (ii Dniasztn.
L o n d y n ,  28. 10. (Pat.) Biuro P catera  do­

nosi z  Kaii'0 , że  jakkolw iek w iadom ości o  ostat­
nich za jściach  w  Damaszku sa sprzeczne, nie u - 
lega  jednak w ątp liw ości, że miasto b y ło  w i­
dow nią m iędzy 18-tym i 20-tym  października
p ow ażn ych  w ydarzeń .

Pod w p ły w em  agitacji i pog łosek  o  zbliża­
niu się D ru zów  m ieszkańcy miasta w raz «  od­
działem  p ow sta ń ców  rzucili się ną żołn ierzy  
francuskich. P rzy sz ło  do potyczki, w  «. ągu 
której zg inęło  100 Francuzów  po w a 'ecznej o -  
bronie. W ła d ze  francuskie w y s ła ły  na mi >sce

w y p a d k ów  tanki 1 sam och ody pancerne, które 
zadały  pow stańcom  pow ażn e straty.

P ow stań cy , osłon ięci barykadam i, strzelali 
dalej i podpalili różne dzielnice miasta- O strze­
liw anie miasta przez F rancuzów  trw ało  od  nie­
dzieli w  n o cy  d o  w torku. W iele  budynków  pu­
blicznych  u legło zniszczeniu. Na ulicach leżało 
kilkadziesiąt trupów , zaś ok o ło  2U00 osób  zg i­
nęło  praw dopodobn ie pod  gruzami dom ów - 
W ea łu g  pog łosek  pow stań cy  krążą w  ok olicy  
Damaszku i należy się lic z y ć  z  dalszem i w a l­
kami.

DEBATY NAD SYTUACJA FINAN­
SOWĄ.

Te] wł. W a r s z a w  a. ł "ś,
wczora jszem posiedzeniu odłączonych 
komisyij skarbowej i budżetowej deba­
towano w dalszym ciągu na4 ustawa­
mi sanacyinemi. Poseł Zdziecoowski 
oświadczył, że według wyjaśnień pre-

informacje w  sprawie pożyczek inter- 
wencyinycb będa dostarczone przez 
rząd w komisji' długów państwowych, 
które, w najbliższym czasie przedstawi 
ciałom ustawodawczym sprawozdanie 
z swoich czynności.

Poseł Wiślicki zgłosił wniosek, aby 
bilety skarbowe opiewały na złote 
Polskie w złocie. Premjer Grabski od-

powiedziai, że nie może się zgodzić na 
wypuszczenie biletów skaibowych w 
walucie innej aniżeli w złotych. W y­
puszczenie biletów skarbowych w zło­
cie nie uczyniloDy zaaość potrzebom 
finansowo-gospodarczym, wpmwedza- 
jąc natomiast dwuwalatówość,

Z SEJMU.
Teł. wł. W a r s z a w a .  29 10. Na 

środowym posiedzeniu riejmu odesła­
ne do komisji przedłożenie rządowe 
o organizacji więziennictwa. Po za- 
łatwieniu kiiKu urobniej szych spiaw 
przystąpiono do dyskusji nań reformą 
rolną.

-T t£i v j;"' -------- -

DOCHODZENIE PRZECIW BAN­
KOWI.

Teł. wł. W a r s z a w  a-. 29 10. Pol­
ski Bank Handlowy został pnzbawio* 
ny praw banku dewizowego. Niezale­
żnie od tego wdrożono przeciw wła­
dzom tego banku dochodzenia karne 
zł uchylanie się od uregulowania zo­
bowiązań zagranicznych banku.

o ■
ZWYŻKA AKUYJ.

Tel. wł. W a r s z a w a  29 lO. Od 
drugiej połowy września na giełdzie 
warszawskiej daje się zauważyć pew­
na. stopniowa zwyżka akcyj. Gdy w 
trzeciirn tygodniu września ogólny 
wskaźnik akcyjny głównego urzędu 
statystycznego wynosił 10,81, to w o- 
statniiii tygodniu września wzrósł do 
10,93, w  początkach października 
podskoczył na 11,91, a w 1 rzecim ty­
godniu października na 12,31. Zwyżko­
wały szczególnie akcje - cukrowe, wę­
glowe i  włókiennicze.

„HANKA" (W PTTLAPUE.
Ł ó d ź .  27 1 0  (PAT) Okręgów^ u- 

rząd policji politycznej w  Łoldzi przy-, 
stąpił w  dniu 26 bin. du likwidacji 
łódzkiego ©kręgowego komitetu ko­
munistycznego. Aresztowano szereg 
osób, między ińnemi młodą kobietę, 
ukrywającą się pod pseudonimem 
Fanki, Eugeniusza Giesenstocka, nau­
czycie1 a, łat 27, Izraela Friedberga, 
nauczyciela, Stanisława i Kazimieira 
Tyburów i1 Antoniego Kubiaka. U 
pierwszych trzech osób przy rewizji 
osobistej i mieszkaniowej znaleziono 
materjał dowoidowy w postaci rękopi­
sów. o:dezv?, referatów i okólników 
partyjnych, pisanych rta maszynie, o- 
ra.z doręcznych notatek, dotyczących 
organizacji1 komunistycznej. W  toku 
dochodzenia stwierdzono, że „Hanka“ 
jest emisarjuszką bolszewicką, delego­
wana do Lodzi ha miejsce słynnego 
Tenenbauma. ;W  Łodzi posługiwała 
się ona fałszywym dowodem osobi­
stym na nazwisku nauczycielki Jani­
n y  Popławskiej Dotychczas nie uja­
wniła ona w łaścw cgo swpgo nazwi­
ska ani pochodzenia. Znaleziono przy 
niej bezpośrednią korespondencję mię­
dzy nią a Moskwą,

ŚWIĘTO CZECHOSŁOWACKIE.
P f/B -g a , 28. 10. (P at.) Z okazji siódm ej 

ro cz n icy  pow stan ia  państw a czesk iego  dz.jieJ- 
sze pisma poranne zam ieszcza ją  artykuły w stęp­
ne, p od kreśla jące  dzie ło  konsolidacji, jak iego d o­
konała C zech os łow a cja  w  dziedzinie pclitycznej 
ekonom icznej i kulturalnej.



Str. 2.

Organ P- P . S-. na G órnym  Śląsku tak zw - 
„G azeta  R obotn icza*1 cora z  bardziej traci w  o - 
pinji publicznej. Zam iast bow iem  za jm ow ać się 
spraw am i robotn iczem i i w  m yśl w ysza rza lego  
postulatu jaki P . P . S- w yw ies iła  na sw oim  
sztandarze —  p row ad zić robotn ików  do socja ­
listyczn ego „raju ‘£ (c o  jest zresztą p iacą  bez­
o w o cn ą ), w ypisu je hock i klocki o w ielkich  za­
gadnieniach politycznych  w  P olsce , drażniąc 
najśw iętsze nczucia n arodow e P olak ów , a b y ć  
m oże oezw ied n ie  służąc.... w rogom .

W  w czora iszym  w ydaniu „G azety  R cbotn i- 
cze j{* ukazał się artykuł w stępny krytyku jący  
rezolucję  Z . O. K. Z  , dom agającą się udarem nie­
nia w szelk ich  tendencji Rządu zm ierza jących  do 
pośw ięcen ia  bezp ieczeń stw a  kraju w  obecnej 
chw ili i do lezy g n a cji z  praw a w y d a h n ia  optan­
tów - N ajw ażniejszym  argumentem jaki „G azeta  
Robotnicza** w y su w a  p rzeciw  tej rezolucji jest 
fakt, że  praw o w ydalan ia optantów  nie doty ­
c z y  optantów  górnośl- C z y  socja listów  górn o­
śląskich obch odzi ty lko G. ŚląsK? A  gdzie resz­
ta P o lsk i?  C zy  m ieszkańcom  G- Śląska wolno 
o  P o lsce  jako ca łości zapom inać? Na to  pyta­
nie m oże od p ow ied zieć tw ierd ząco  rylko czer­
w o n y  pismak „ans dem sozial-dem okratischen 
B latt£*. Nie należy w ątpić, że  „Gameta R obotni­
cza^  redagow ana p rzez P olaka o  przekonaniach 
socja listyczn ych , ry ch ło  sw oją  om yłkę spostrze­
że.

G órnośląski Z. O. K- Z. protestując przeciw k o 
W strzym aniu w ydalan ia optantów  z  Polski kie­
ro w a ł się serdeczną troską o  los, zagrożonych  
p rzez niem iecki „D rang nach u sten ", K resów  
Zachodnich. Cała P olska w ie  doskonale, jakie 
szk od y  narodow e i g osp od arcze  w yrząd za ją  
nam te liczne rzesze  obyw ateli niem ieckich za­
m ieszkałych  w zd łuż zachodniej gran icy  R ze czy ­
pospolitej.

S ta ła  a g ita c ja  antypolska , d e fetyam  w obec 
rządu p o lsk ieg o , tw orzen ie  ta jn ych  organ izacji 
o  ch arak terze  w o jsk ow ym  —  oto są ,,w arto- 
śei“ , k tóre  w.noszą w ż y c ie  w ew nętrzn e P o l­
sk i pu p ilk ow ie  „G a z e ty  R ob otn icz e j" .

P o ja w ia ją ce  się w ostatnich czasach  „p rób y  
porozu m ien ia  p o ls k o - n iem ieck ieg o ’* (ja k  to  na­
zy w a  „G a ze ta  R ob otn icza ") byn a jm n ie j nie 
p rześw ia d cza ja  o  tem  a b y  re zy g n o w a ć z praw  
m ozoln ie  p rzez  P o lsk ę  w y w a lczon ych  a  usan­
k c jon ow a n y ch  traktatem  o charakterze m iędzy­
n a rod ow y m  jak im  je s t  K on w en cja  W ied eńsk a . 
P o w o ływ an ie  się na b a jk ę  zm yśloną  p rzez  na- 
e jra a lis ty rzn ą  patosę n iem iecką , że  w leo ie  
spraw a optantów  w yrząd ziła  P o lsce  szkody na 
terenie zagram czn ym  je s t  com ajm niej naiw ne. 
Z ag ran icą  d ob row oln y  traktat c z y  k on w en cja  
są m iaroda jn e d ’ a  o p 'n ji  p u b liczn e j, a  P olska 
postępu je  ty tk o  w m yśl um ów , zaś sp o łeczeń ­
stw o d om a g a  się ty lk o  o d  rząd u  w ykonania 
litery  obustronn ie  ra ty fik ow a n e j k on w en cji.

O statnie w iadom ości przyn oszą , że  R ząd  
P o lsk i n ie z re z y g n o w a ł z praw a w ydalen ia  o p ­
tantów , a ty lk o  o d r o cz y ł dotych cza s  ustalony 
termin. In form a cje  te p o w in n y  uspokoić opin­
ię  pu b liczn ą , k tóra  słusznie b y ła  poruszona 
k rzy cząoem i p og łosk am i, g d y ż  w yrzeczen ie  się 
PTzez R zą d  p olsL i praw , w y p ły w a ją cy ch  z 
traktatów , b y ło b y  rze czą  n iedopuszczalną.

„G a z e c ie  R o b o tn icz e j"  m ożna zatem  odp ow ie  
dizieć je j  w lasnem i słow am i:

„ A k c ję  („G a z . R o b o tn icz e j" )  n ależy  napię­
tn ow ać ja k o  szk od liw ą  h ecę  (soc ja listy czn ą), 
id ą cą  p rzec iw k o  in teresom  państw a i narodu 
p o lsk ieg o . R ob otn icy  g órn oś lą zcy  pow inni sta­
n ow czo  zap rotestow ać p rzec iw k o  te j szkod li­
w ej ro b o c ie  w w łasnym , d o b rz e  zrozum ianym  
in teres ie ".

PAPIEŻ DO PRASY POLSKIEJ.
E z y  m. 26 10. (PAT.) Dziś w czasie 

Audiencji u Papieża, udzielonej człon­
kom międzynarodowego zjazdu agen­
cji telegraficznych, Ojciec św., gdy mu 
przedstawiono delegatów P. A .  T . ,  —  
dyrektora Piotra Góreckiego i p. Leo­
na Chrzanowskiego, zwrócił się do 
nich po polsku, pytając: „czy jesteście 
z Warszawy?** — otrzymawszy p o ­
twierdzającą odpowiedź, Papież mó­
wił dalej: „To reprezentujecie agen­
cję państwowa. Ponieważ służycie ca­
łej prasie polskiej, prześlijcie jej moie 
błogosławieństwo. Pamiętam Warsza- 
fwę...“

Następnie dodał Ojciec Święty: „Pe 
wnie prasa polska rozwija się teraz 
coraz pomyślniej**.

Rozmowa z delegatami polskimi 
zwróciła powszechna uwagę, gdyż w 
czasie f alej audiencji Papież rozma­
wiał tylko z 3-ma delegatami: z Pol­
ski, Hiszpanji i Austrji. Rozmowa pro­
wadzona po polsku wywołała sensa­
cję wśród 50-iiu delegatów, reprezen 
tujacych największe agencie euiop.

KotiMolne położeni?, nlemlecklel
Górnego Slcska.

czeSci
Komisja wschodnia sejmu pruskie­

go odwiedziła Gliwice i Racibórz.
W  Gli a icach przedstawiono człon­

kom komisji sejmowej w szeregu wy­
kładów rozpaczliwy stan finansów 
komunalnych, niemożliwe do utrzy­
mania stosunki mieszkaniowe, groźny 
stan bezrobocia i fatalne położenie 
przemysłu.

Burm;sr.rz miasta G it 1 u*, podkreś­
lając rozpaczliwy stan finansów miej­
skich, żalił się specjalnie na szkodę, 
jaką ponosi miasto z powodu zaniku 
ogi omnych niegdyś gliwickich war­
sztatów kolejowych. Zaznaczyć nale­
py, że w czasie walki plebiscytowej 
rzekoma niezbędność tych warszta­
tów dla Niemiec rozstrzygnęła o przy­
należności Gliwic do Prus. Obecnie 
warsztaty kolejowe gliwickie doszły 
wskutek bezrobocia prawie do zani­
ku. Ta sama histeria, jak wynika z 
przemówienia burmistrza w Racibo­
rzu, powtórzyła się także t tam Wy­
chodzi na jaw, że pozostawionę Niem 
com ogromne warsztaty kolejowe nie 
mają na obecnym terytorium Śląska 
niemieckiego dla kogo pracować, że 
mówi się nawet o ich zwinięciu.

Nadburmistrz gliwicki dr. Geisler 
oświadczył członkom komisji:

„Gliwice są głównym ośrodkiem 
górne-śląskiego przemysia metalowo- 
geogra fi cznym i komunikacyjnym,

Wfskutaj wysokich stawek taryf kole­
jowych i wskutek braku odpowiedniej 
komunikacji wodnej znajduje się w  
przededniu ruiny**.

Podobnie generalny dyrektor za­
kładów Borsiga, znany nacjonalista 
niemiecki Stahler, twierdził w swem 
przemówieniu, że przemysł żelazny 
Śląska niemieckiego cierpi niezmier­
nie wskutek braku na miejscu odpo- 
wiedn Lego koksu i wskutek koniecz­
ności dowozu z daleka zasadniczego 
surowca-rudy żelazne] „Byłoby pożą­
dane — wywodzi on —■ aby umożli­
wiono nam ponownie dowóz wysoko- 
wartoic'owych rud rosyjskich, z któ­
rych obecnie korzystają tylko huty 
ŚląsKa Polskiego dzięki opiekuńczej 
polityce koleji polskich**. Ł *

Referent gliwickiego 'M  przemy­
słowców górniczo - hutniczych dr. 
Schaffrath dowudei również, że bez 
specjalnej protekcji taryfowej, prze­
mysł górno-śląski n ic  może o wła­
snych siłach utrzymać się przy życiu.

Jakże w świetle powyższych (praw­
dziwych, bo we własnym gronie wy­
powiadanych) twierdzeń, wyglądają 
kłamstwa, któremi się zalewa prasę 
całego świata, że przyczyna ciężkiego 
położenia, przemysłu na Śląsku Pol­
skim jest wyłącznie przynależność 
tego kraju, do Polski, że do jego roz­
kwitu wystarczy ponowne połączenie 
go z Rzeszą niemiecką.

Po dymisji francuskiej.
Tel. wł. P a r y ż. 28 10. Dymisja ga­

binetu p. Painleve zaskoczyła nawet 
koła stojące bardzo blisko premjera. 
Decyzji w  sprawie planów finanso­
wych p. Caillaux oczekiwano w czwar­
tek a nawet dopiero w piątek.

Według kół dobrze poinformowa­
nych bezpośrednią przyczyną nagłej 
decyzji p. Painlevego podania, się do 
dymisji wraz z całym gabinetem by­

ło odrzucenie przez ministra Caallaux 
żądania, aby do swych planów finan­
sowych włączył także projekt daniny 
majątkowej, która jest głównym po­
stulatem programu kartelu lewicy.

Painleve na podstawie porozumie­
nia z przywódcami ugrupowań lewi­
cowych wobec opozycji, p Caiłlaux 
zgłosił dymisję całego gabinetu.

GRA O DANINĘ.
Tel. wł. P a r y ż. 28 10. Obecne prze 

silenie rządowe we Francji ma głęb­
sze znaczenie z uwagi na kwestję da­
niny majątkowej, która stała się bez- 
pośrednim powodem upadku gabine- 
$u Painlevego. Mianowicie grupy lewi 
tjbwe wysuwaja te daninę jako |eden 
z naczelnych postulatów swego pro­
gramu sanacyjnego. Silna opozycyjna 
prawica chce tej daninie za wszelką 
cenę przeszkodzić.

Chociażby więc danina została u- 
cbwalona przez izbę deputowanych, 
to wobec ustosunkowania sił w sena­
cie nie ulega żadnej wątpliwości, że 
senat ustawę o daninie majątkowej

odrzuci. W ten sposób powstałby po­
ważny konflikt pomiędzy izbą deputo­
wanych, a senatem. Zdaniem stron­
nictw zgrupowanych w kartelu lewicy 
nie pozostałoby wówczas nic innego 
jak rozwiązanie ciał ustawodawczych 
i rozpisanie nowych wyborów.

W  każdym razie niema już mowy 
o tem, aby Caillaux miał wejść pono­
wnie w  skład gabinetu. Chociaż na­
stępców jeszcze nie wymieniają, to je­
dnak zdaje sie, że lewica uważa za 
najodpowiedniejszego człowieka zna­
nego przemysłowca i finansistę Lou- 
chera. Ale i to jeszcze nic wewnego.

P R Z Y S Z Ł Y  KANDYDAT-

Teł. w ł. P a r y ż ,  28. 10. W  dniu dzisiej­
szym  od b y ł sie ca ły  szereg  konfei-fcncyi klubów  
parlam entarnych w  spraw ie przesilenia. P re zy ­
dent D oum ergue w  porozum ieniu z p rzy w ód ­
cam i grup le w ico w y ch  usiłow ał znaleźć odp o­
w iedn iego kandydata na stanow isko premiera.

Zdaniem tych k ó ł najodpow iedniejszym  kan­
dydatem  jest nadal p. Painleye. Z g łosił od  dy ­
misję w o b e c  nieporozum ień w  łonie gabinetu. 
O trzym ując m ożność skom pletow ania sw ego  ga­
binetu Pain leve n iew ątpliw ie b y łb y  najw łaściw ­
szym  człow iek iem  u steru rządu. W  godzinach 
w ieczorn ych  m ów iono, że  prezydent Doum ergue 
ponow nie p ow ierzy  misję utworzenia gabinetu 
p. Painleve.

P a r y ż ,  28. 10. (Pat.) P rezyden t Dourr.er- 
gu'e za k oń czy ł dziś o  godz. 13, kon ferencje p o­
lityczne. P rzew a ża  w  tej chwili opinja, że  D ou­
m ergue p ow ierzy  misję utw orzenia  gabinetu 
Pahilevem u, jednakże n iektórzy przyjacie le  p o ­

lityczni P a iu levego są zdania, że b y ło b y  bar­
dziej skutecz-, g d b y b y  misja ta została p ow ie ­
rzona H ernotnw i, posiadającem u w ięk sze  szan­
se pozyskania do w ięk szości rząd ow ej oew nej 
liczb y  deputow anych z le w icy  i skrajnej lew icy , 
k tórzy  pod czas ostatnich w ażn iejszych  g łoso ­
wań w' parlam encie odsunęli się od PainIevego.

P a r y ż ,  28. 10. (Pat.) Pain leve w ezw a n y  
przez prezydenta  p r z y b y ł do pałacu Elizejskie­
g o  o  god z. 13. R ozm ow a  z prezydentem  trw a­
ła 40 minut. P o  wnoś ci u z pałacu Painleve o - 
św iadczy ł, iż  rozm ow a  z prezydentem  republi­
ki d o ty czy ła  jedynie spraw  bieżących .

Painleve p o w ró c i do P rezydenta  o  godzinie 
1630, aby  poin form ow ać go  o przebiegu  k ry z y ­
su gab inetow ego. Pain leve dodał, iż praw do­
podobnie otrzym a misję utw orzenia gabinetu, że 
będzie m óg ł udzielić odpow iedzi c o  d o  Pt zy  ję­
ci a tej misji-

PRZED DECYZJĄ W  PROCESIE 
STEIGRRA.

Tel. wł. L w ó w .  28 10. W procesie 
Steigera nie było dzisiaj rozprawy. 
Jak wiadomo przerwa ta nastąpiła w 
tym celu, by Trybunałowi dać moż­
ność za ję ta  stanowiska wobec szere­
gu wniosków zgłoszonych zarówno 
przez prokuratora jak i ze strony o- 
brony.

Według wszelkiego prawdopodo­

bieństwa Trybunał odrzuci wszystkie 
wnioski obrony, zmierzające do prze­
wleczenia rozprawy. W  sprawie 01- 
szańskiego najprawdopodobniej Try­
bunał stanie na stanowisku, że w  ka­
żdym razie należy^ proces Steigera do­
prowadzić do końca. Gdyby obecnie 
wzięto pod rozwagę sprawę Olszań- 
skiego, to postępowanie przeciw Stei- 
gerowi musiałoby ulec zwłoce

T ryb u n ał bow iem  m u siałb y zwrć

PRZESILENI! RZĄDOWE WE
FRANCJI.

   ______________ St». 2.

.Louclicr, najpoważniejszy kandydat 
do teki francuskiego ministra skarbu, 
piastowaną dotychczas przez p. Caii 

laux.

cić się do niemieckich władz sądo- 
wycn w Bytomiu o wydanie autów 
Olszańskiego, co z natury rzeczy wy­
magałoby dłuższego czasu.
AKCJA WYBORCZA W  CZECHACH.

Teł. wł. Prrga, 28. 10 W  całej Cze­
chosłowacji rozpoczęła się już bardzo 
ożywiona agitacja nrzedwyDorcza. W, 
szczególności na Słowaczyźnie grupa 
ks. Hlinłd przystąpiła do ostrej walki 
o należyta reprezentację w  przyrzłym 
parlamencie.

Nacjonaliści czechosłowaccy usi­
łują za wszelką cenę przeszkodzić i  
rozbić usiłowania Słowaków. We- 
ług ostatnich wiadomości w  wielu 
miejscowościach słowackich doszło 
na tem tle do znacznych zaburzeń. WI 
jednej z tych rr, 'ejscowości nastąpiła) 
strzelanina, w czasie której zabito 1 : 
człowieka, a około 20 uczestników ra­
niono-
AMERYKAŃSKA POŻYCZKA DLA

C^ECHOS^OW A te,JT.
T<=>1. wł. Pi aga 28. 10. Otrzymaną 

tu wiadomości, jakoby rząd czecho* 
słowacki zdołał uzyskać od pewnej a- 
merykańskiej grupy bankowej z Na­
tional City Bank na czele i w poro­
zumieniu z grupą banków holender­
skich pożyczkę w  sumie 25 miljonów^ 
dolarów, spłaćalną w ciągu 25 lat na’ 
8 proc. przy kursie emisyjnym 96.
WYMUSZONA „UPRZEJMOŚĆ" PRU­

SKA.
Tel. wł. B e r l i n .  28 10 . Oficjalnie 

podano tu do wiadomości publicznej, 
że na podstawie porozumienia pomię­
dzy rządem Rzeszy a rządem polskim 
w sprawie chwilowego w’si rz^manifl: 
wysiedlania optantów, również rząd! 
pruski polecił podwładnym organom! 
kompetentnym, cofnąć wszelkie naka­
zy wydalenia, optantów polskich z grą-1 
nic państwa pruskiego.

POROZUM IENIE GRECKO-BULGARSK1E.

P  a r- y  ż- 2« . 10. (Pat.) Bułgaria 1 G recja
pow iad om iły  dzisiaj R adę Ligi, że przyjm ujs beZ 
zastrzeżeń  jej sąd- oraz że ew akuacja  te r jio *  
rjum bułgarskiego rozp oczę ła  się dziś rano. De­
legaci G recji i Bułgarii zw rócili się d o  R ady  
Ligi z prośbą o przeprow adzenie obsżerm eisze* 
go  śledztw a w  celu ustalenia źród ła  częstych  
in cyden tów  pogranicznych .

Briand przyją ł z  w ielkiem  zadow oleniem  o d 1 
pow ied ź G recji i Bułgarji do w iadom ości. Rada 
Ligi zapozna się jutro z doniesieniem r z e c z o ­
zn aw ców  w o jsk ow y ch , k tórym  pow ierzono 
stw ierdzenie na m iejscu, c z y  rozk az sk ierow any 
do G recji i Bułgarji zosta ł w ykon an y.

PO C IĄ G  P A R Y Ż  -W A R S Z A W A — M O S K W A ^

W a r s z a w a ,  28. 10. (A . W .)  P od cza s  o* 
brad m iędzyn arodow ej konferencji k o le jow e j «* 
H adze, przyjęto w niosek zap row ad za ją cy  pociąg 
P aryż— W a rsza w a  (przejazd trw ać bedzie 3? 
godzin ), k tóry  nazw ano Luks, a k tóry  będzi* 
łą czy ł się w  W arszaw ie  z pociągiem  bezpośred­
nio d o  S to łbeów , a w  Stołbca< h z  pociągiem  
bezpośrednim  d o  M oskw y- W  ten sp osób  ko* 
mumJtacja z e  W sch odem  o d b y w a ć  się będzi* 
p rzez Polskę.

ARCYBISKUP CIEPLAK W AMERYCE-
R z y m ,  28. 10. (P a t )  W cz o ra j w noc* 

arcybiskup C ieplak udał sie przez Paryż^d? 
Am eryki. J »



dach chrystjanizmu. —■ Dążenie do 
prawdy, a więc chęć wiedzy i nauki, 
dążenie do wiecznego i absolutnego 
piękna, droga przez sztukę, życie 
twórcze jako odbicie twórczości Boga; 
dążność do harmonii, której absolut 
mieści się poza światem, a wreszcie 
cięgła chęć doskonalenia, a więc cią- 
by rmten ku lepszemu 

Chrześcijaństwo nie wyklucza cy­
wilizacji ni kultury, ch.yha tej jednej, 
która tylko uznaje materje, a nie u- 
znaje ducha. — Z tę walczyć ono bę­

dzie zawrze. Jako przeciwwagę 
rjalistum wyłania chrystjanizm mni- 
chów, którzy w zasadzie swej poza 
społeczeństwem żyję już tylko samym 
idealizmem. Przeciętny chrześcijanin 
powinien jednak tworzyć i pracować 
nad dalszym, w duchu prawdy dobra 
i piękna kierującym się postępem 
ludzkości.

Głęboki w ujęciu odczyt wysłucha­
ła publiczność w skupieniu i oklaska 
mi dziękowała potem prelegentowi 
za podniosłe słowa.

EUROPEJSKA BAMSAY MAC DONAT.*?*.

Przedstawiciele rzędu Rzeszy niemiee kiej witają b. premjera angielskiego 
i przywódcę partji pracy (1) na peronie.

Przywódco M u r -P o r t y  o sytascji europejskiej.
(Wywiad z Ramsay Mac-Bonaldem).

,.G!irze&cjj9Rstwo 0 eywilizsGja".
Odczyt O. De Munnynck‘a, rektora U- 

niwersytetu we Fryburgu.
Uniwersytet katolicki we Frybur­

gu szwajcarskim ma jakiś dziwnie 
swoisty i obrębny charakter. — Kto 
raz choćby słyszał wykład łaciński je­
dnego z profesorów Dominikanów, 
wygłoszony w starych, bo wiele wie­

ków pamiętających murach, na temat 
filozofji scholastycznej św. Tomasza 
z Akwinu — ten nieprędko o tych wra 
żeniach zapomni.

Na uczelni tej nazwisko Ojca De 
Munnyck‘a zapisało się już chlubnie 
obok uczonych tej miary co Domini­
kanie Mandonette, Zapletal, a z da­
wniejszych O. Berthier. Kilka pokoleń 
studentów polskich przesunęło się 
W cięgu ostatnich 20 lat przez salę wy­
kładową tego wybitnego profesora, to 
też nie dziw% że na wiadomość o jego 
przyjeżdzie do Poznania duża aula U- 
uiwersytecka zapełniła sie prawie 
kompletnie.

Prelegent rozpoczął odczyt od 
stwierdzenia, że Polska jest najbar­
dziej na wschód wysuniętą placówkę 
kultury. — Dla całej więc Europy nie 
jest obojętnem, czy cywilizacja polska 
szerzyć się będzie w zgodzie z ideę 
chrześcijaństwa, czy też nie zechce z 
czasem mu się przeciwstawić. — 
Stęd obrany temat odczytu.

Cywilizacja u Francuzów, a kultu­
ra u Niemców nie oznaczają tego same 
go pojęcia. — Jeden z Niemców przed­
stawiał właśnie wojnę światową, ja­
ko walkę pruskiej kultury z cywili­
zację romańska- — Trzeba więc treść 
pojęcia sprecyzować. — Cywilizacja 
jest to dążenie do ujarzmienia sił 
przyrody i zorganizowania życia tak, 
by ono płynęło łatwiej, piękniej i har- 
wonijniej. Czy wobec tego chrześcija­
nin ma brać udział w tworzeniu cy­
wilizacji, czy też ma stanać na ubo­
czu i wpatrywać się jedynie w cel swe­
go życia, to jest dążenia do Boga?

Prelegent w ciekavym, misternie, 
óo na scholastycznej logice przepro­
wadzonym wywiadzie, uwydatnił ko­
nieczność i obowiązek współpracy 
chrześcijanina w tworzeniu cywiliza­
cji.

Jej czynnikami są: wiedza, sztuka, 
twórczość, harmonia i postęp. — Te 
same czynniki odnajdujemy w zasa­

PIERRE MILLE.
Oui pro quo.

Do najcięższych obowiązków, które 
przypadły w udziale kapitanowi Pol- 
tu a jego miejscu postoju w B... nad 
C-. jest surowe przestrzeganie nakazu 
niedopuszczania kobiet do miasta, ja- 
Ho leżącego w rejonie fortecznym.

Okrutne to rozporządzenie było je­
dnak konieczne w obawie szpiego­
stwa z jednej, a przeczulenia zaharto­
wanych serc żołnierskich z drugiej 
strony.

Kapitan Poltu, wojak - rygorzysta, 
Człowiek, o szczerozłotem sercu, mąż 
i ojciec, przytem wiedział dobrze, że 
hie wolno mu prośbom ulegać, że wi­
nien twardo i nieugięcie trzymać się 
litery prawa, rozumiejąc jego donio­
słość! A jednak.-.

Pewnego dnia oFdynans melduje 
hiu petentkę przybyłą z Paryża.

Wchodzi dość młoda osoba o nie­
regularnych, ale miłych rysach twa­
rzy, w jasnej wiosąnnej tualecie, z pu­
dlami złocistych włosów na odkrytej 
śnieżno-białej szyi.

— Panie kapitanie, — odzywa się 
Rzecznie — przyjechałam zobaczyć 
się z mężem...

— Wykluczone — stanowc*/m gło­
sem kapitan ucina dalsze wywody — 
bardzo mi przykro, ale taki otrzyma­
łem rozkaz, t.ego wymaga rygor woj­
skowy, muszę być posłuszny, choć to 
obowiązek berdzo ciężki dla mnie. Pa­
lli zechce mi uwierzyć. Niech pani 
'vraca do Paryża O 17 m. 40 przycho­
dzi pociąg..- Proszę zaczekać w pocze­
kalni w damskim pokoju.

— Ależ, panie kapitanie, mój mąż 
brzybył do B... nad C.-. na kilka go­
dzin tylko. Zawiadomił mię o tern ll-

Były premjer brytyjsL> i leader 
Pariji Pracy Ramsay Mac Donald od­
bywa, jak wiadomo, podróż po Euro­
pie, odwiedzając kolejno szereg stolic 
europejskich. Angielski mąż stanu 
jest 'wielce dostępny dla przedstawi­
cieli nrasy, którzy korzystają też z ka­
żdej sposobności indagowania go na 
najrozmaitsze tematy. Dnia 24. bm; 
Mac Donald opuszczał Pragę, żegna 
ny na dworcu przez Masaryka, i naj­
wybitniejsze osobistości oficjalne i 
polityczne. Nieomal przed samym od­
jazdem pociągu berlińskiego przed­
stawiciel Polkoru zdołał już w kory­
tarzu wagonu kolejowego nawiązać z 
byłym premjerem brytyjskim Łilku-

stownie. Jest w randze kapitana, jak 
i pan..- Wzorowo spełnienia swe obo­
wiązki służbowe (Po chwili, patrząc 
kapitanowi przenikliwie w oczy). Czy 
pan nie jest żonaty, panie kapitanie? 
Pan mnie nie rozumi.-?

I kobiecina uderza w płacz. Prze­
rywanym głosem błaga, argumentuje 
tak tkliwie, wzruszająco....

Nasz kapitan na rozdrożu. Serce 
mu taje, j.ak śnieg pod wtosennemi 
słońca promieniami i.-- pełen skru­
chy za łamanie nakazu, daje przyzwo­
lenie.

— No dobrze. Oto przepustka. Ale 
pociąg odchodzi o 17 m. Jeśli pa­
nią jutro rano zastaną w mieście...

Ale dama już nie słucha, skrzydła 
radości ją do męża niosą...

Strapionemu kapitanowi ordy- 
nans melduje drugą petentkę- I ta 
przybyła z Paryża.

Wchodzi kobieta w la ta c h  dojrza­
łych, pełna powagi i godności. Kapi­
tanowi Poltu jego żona staje w oczach.

— Panie kapitanió — mówi p a ­
trona — przyjechałam zobaczyć się z 
mężem... 1

— Wykluczone — przerywa kapi­
tan jak najbardziej arbitralnym to­
nem — bardzo mi przykro, ale taki 
wyszedł rozkaz i ia obowiązany je­
stem go wykonać. Jest to ciężki obo­
wiązek dla mnie, proszę pani, ale nie­
ma na to rady. Proszę zaczekać w po­
czekalni w damskim pokoju na po­
ciąg do Paryża, który odchodzi o 1 
m. 40.

— Ależ, panie kapitanie.^ woła 
urażona dama. — Mój mąż _ zatrzy­
mał się w B... nad C-... ua kilka go­
dzin tylko. Otrzymałam list z wezwa­
niem. Jest kapitanem i to zasłużo­
nym...

— Kapitanem’  '-** powtarźa1 kpt.

minutową rozmowę, t-rwającą do mo­
mentu ruszenia pociągu. Był to więc 
dosłownie ostatni wywiad dziennikar­
ski, udzielony przez angielskiego mę­
ża stanu na terytorjum Czechosłowa­
cji.

Zanytany, ile jest prawdy w wiado­
mości, taka pojawiła się w dzienni­
kach Wiedeńskich o zamiarze Mac- 

Donalda osiedlenia się na stałe w sto­
licy naddunajskiej, były premjer od­
parł z uśmiechem: „Obywatelstwa
brytyjskiego nie zmieniłbym na ża­
dne inne. Przynieść ini mogłoby to tyl­
ko uszczerbek mej wolności11.

Z kolei przedstawiciel Polkoru za- 
indagował Mac-Donalda o stosunek

Poltu zdumiony. — Proszę o nazwi­
sko!

Dama spełnia rozkaz.
— Co to jest? — woła kpt. Poltu — 

to samo nazwisko ? Ordynans! Spro­
wadź ml tu zaraz pierwszą damę, tę, 
co wyszła przed chwilą! Nie musi być 
jeszcze daleko! Zaraz zobaczymy, co 
to za historja!

Niebawem ordynans przyprowadza 
pierwszą petentkę.

— Pani nazwisko? — rzuca kapi­
tan Poltu — wściekły.

— Kapitanowa X. — przedstawia 
się zuchwale.

— Przepraszam — przerywa dru­
ga petentka z oburzeniem — kapita­
nowa X., to ja!

Sytuacja wikła się. Kapitanowi 
Poltu robi się gorąco. Doznaje bardzo 
przykrego wrażenia, jak gdyby spu­
dłował, palnął kapitalnego bąka. Dla­
czego nie odesłał z kwitkiem pierw­
szej kandydatki według rozkazu? 
Wówczas tej drugiej mógłby dać prze­
pustkę... A teraz jak wyjść z położe­
nia? Jak przyjść z pomocą kapitano­
wi X. — towarzyszowi broni? Nie po­
sądzał go jednak o taką bezczelność. 
Dwum kobietom pozwolić nosić swoje 
nazwisko! obu — nie taka nieostroż­
ność jest doprawdy niepojętą — na­
znaczyć „rendez-vous“ tego samego 
dnia i w tern samem miejscu...

Podczas jego deliberacyj panie pro­
wadzą gorącą dysputę, obserwując 
je, kapitan nabiera przekonania, że 
„prawdziwą11 kapitanową X. jest „dru­
ga11 petentka, a ta „pierwsza11... o, mój 
Boże... taka milusia... i przysiądzby 
można, że najprzyzwoitsza kobieta 
pod słońcem!

— Niema co — myśli kapitan — 
trzeba się wziąć do roboty — niechno 
mi się wyspowiada ta „pierwsza'’ ...

— Moje dziecko mówi do ajttr} —

Anglji do Związku Republik S o wiec* 
kich. Mac-Donald oświadczył: „Zabez­
pieczenie pokoju mogłoby zyskać 
przez wstąpienie Unji Sowieckiej do 
Ligi Narodów b e z  z a s t r z e ż e ń  . 
Co do kwestji niebezpieczeństwa ko­
munizmu dla Anglji uważa Mac-Do­
nald, iż komunizm, będący strasza­
kiem dla reakcyjnych rządów nie za­
graża Anglji. Komunizm jest reakcją 
na reakcyjne rządy.

Na następne zapytanie, dotyczące 
widoków powrotu stronnictwa, inter­
lokutora do rządu, były premjer po­
wiedział: „Paitja Pracy będzie się s p ­
rała wykorzystać wszelką sposobność, 
aby dojść do władzy, tembardziej, że 
dzisiejszy rząd angielski jest rządem 
mniejszości, która zawdzięcza- zagar­
nięcie władzy ordynacji wyborczej. 
Mniejszość ta nie zdobyła przy wylw>- 
rach nawet połowy ogółu oddanych 
głosow Labour Party ciąży do podnie­
sienia dobrobytu narodu angielskie­
go przez podniesienie handlu i prze­
mysłu. Osiągnięcie tego uważa stron­
nictwo Mac-Donalda za możliwe w dro 
dze rewolucjonizowania kraju środka­
mi w y ł . ę c z n i e  l e g a l n  y.m i. — ; 
W polityce zagranicznej Labour Party 
widzi najważniejsze swe zadanie w  u- 
mocnieniu pokoju, do czego prowa­
dzić ma o t w a r t o ś ć  w stosunkach 
międzynarodowych. Konflikty nastrę­
czać mogą raczej nieuregulowane st >- 
sunki między małemi państwami, ani­
żeli państwa wielkie; Za najpewniej­
sze zabezpieczenie pokoju uważa Mac 
Donald realizację popieranego w  
swoim czasie przez jego rząd p r o t o ­
k o ł u  g e n e w s k i e g o .  Pukój nie- 
możliwy jest bez rozbrojenia, przeda- 
wszystkiem moralnego.

Zagadnięty, co sądzi o przyjętej na 
konferencji w Locamo na żądanie Nie 
miec modyfikacji artykułu 16 Paktu 
o Lidze, oświadczył Mac-Donald: „Mo­
dyfikacja ta nie może mieć wpływu 
na wstąpienie Ameryki do Ligi Na­
rodów. Amerykę odstraszają od wsjjół 
pracy z Europą nieuporządkowane 
stosunki kontynentu. Skoro konsoli­
dacja Europy stanie się faktem, dla 
współpracy Ameryki z nami przesta­
nie istnieć ostatnia przeszkoda11.

Na odpowiedz na następne zapyta­
nie, dotyczące kwestji bezpośrednio 
interesującej Polskę, przedstawiciel 
Polkoru nie otrzymał już odpowiedzi, 
ponieważ nadeszła chwila odjazdu po­
ciągu.

poprosiwszy „drugą11 o przejście do 
przyległej salki — pani nie jest zoną 
kapitana X. Jestem tego pewien. I naj­
lepiej będzie dla pani przyznać się o- 
twarcie. Bezpieczniejszą w okresie 
działań wojennych jest pani istotna 
rola... przyjaciółki kapitana X., ani­
żeli — niech pani uważnie słucha —. 
podejrzanego szpiega. Proszę się przy­
znać, sprawa jest poważna!...

Kobiecina znów wybucha spazma­
tycznym płaczem i1 wśród łkań vy- 
jąkuje:

— Ależ ja nie jestem szpiegiem... 
nie jestem... przy... ja... ciół-ką kapi­
tana X. Uczciwą... jestem... kobietą... 
Nazywam się pani C... żona szofera 
kapitana X. Mąż mi napisał, że przy­
wiezie kapitana X. do B... nad C... i  ka­
zał mi przyjechać... Ale żonie... szofe- 
ra pan by nie dał... przepustki... więc 
podałam się za kapitanową X... wie­
działam, że jej pan nie odmówi. Skąd 
mogłam wiedzieć, że i kapitan X, we­
zwał tutaj swoją żonę...

Kapitan Poltu musiał wybrnąć z 
sytuacji i rad z tak niewinnego „qui 
pro quo“ zadecydował wspaniałomyśl­
nie:

— Dałem pani przepustkę, nie ma­
jąc na to prawa. Ale stało się. Słowa 
swego nie zmienię. Wobec tego je­
dnak, że pani nie >est kapitanowa X., 
tę .prawdziwa" muszę również prze­
puścić. Idźcie więc obie do swych mę­
żów, moje panie, tylko trzymajcie ję­
zyczki za zębami, bo... do kroćset... po­
winienem stanąć przed sadem wojen­
nym...

*  *  *

Petentki wykonały -feiśle pierwszą 
część rozkazu, co zaś cło drugiej... nie­
koniecznie, skoro „qui pro quo“ jest 
tematem niniejszej nowelki.

Tłum . J. SflW.



Co dcień niesie?
Październik

29 Narcyza, Euzebji
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S łoń ce : W. 6.25 Z. 16.16 
K siężyc: W . 15.52 Z. 3.9C i w f c r t c k

J  lesienneiii słoaca.
R az icszcze  Jesień £ai b a ś ń -  
W ięc  pójdź w  przecudna jaśń 
T opieli złotej bez Końca 

promieni Siońca!

Kaskadę w ło só w  rzuć,
B ędzlem  je  w  słońcu  snuć,
Nie baj Je z ło cą  bez końca 

prom ienie słońca !

G łów kę na piersi m ej z łó ż  —
P otem  oczęta  zm ruż »««*
Tak trw ać będziem y b e z  końca 

w prom ieniach s łońca !

D okoła  słoneczny  laj...
Ust T w y ch  aorale mi daj,
W  pocałow aniu  bez końca 

w prom ieniach s łońca!
Mar.

kronika Krakowska
V   _____________

R E P E R TU A R  K RAK O W SK IEJ OPERETKI 
N O W O Ś C I RAJSKA 12. •

Czw artek, 29. b. m. o  godz. 7,45 w iecz. C eny
m iejsc o  50% zniżone.
„K ochanka prem iera".

Piętek, 30. b. m o  god z. 7,45 w iecz. C eny
m iejsc o  50% zniżone.
„K ochanka prem iera*.

REPERTU AR TE A TR U  IM. SŁ O W A C K IE G O  
C zw artek p o  poł-: „Hamlet**.

Teatr O peretka „N o w o śc i" . „K ochanka pre- 
mjera**, senzacyjua operetka c ie szy  się niesłab­
nącym  pow odzen iem  —  w idow n ia  codzień  w y ­
pełnia sie  zw olennikam i lekkiej m uzy. „K ochan 
ka premiera** po cenach  zn iżonych  grana będzie 
przez ca ły  tydzień. —  W  sobotę  po poł- po ce ­
nach całkiem  zm zonych  „T a rg  na D ziew częta ", 
a w  niedzielę p o  poł. p o  cenach zn iżonych  p o  
raz ostatni „S yb illa ".

P R Z ^ E C H A I I  D O  K R A K O W A .

Graud H o te l Z ofia  Zaleska —  W arszaw a, 
Tanina O lszew ska —  Mieronin, Stanisław  Zalew ­
ski —  Gdańsk, Józef Guttmann —  C ieszyn, Os­
w ald S m olarczyk  —  Biała, L eop old  Kulka —  
W iedeń, M aurycy  M argosches —  W jedeń , W an ­
da Ł azow sk a  —  W arszaw a , Eryk Dahm —  G lo- 
itien, Józef O rzech  — W arszaw a, Franc. Pollak
—  W iedeń.

H otel Saski. Salom on Fenigstein —  W ar­
szaw a, T e o d o r  R osner —  W arszaw a , W ład. 
W ęg rzy n ow sk i —  L w ów , Juljan C zech ow icz  —  
W arszaw a , Jarosław  Streicher —  B rod y , Jan 

K ochanow ski —  W a d ów . D aw id  Lew in  —  
W arszaw a, Zbigniew  Horociy ński —  Zbydniow , 
Salom on M im rez —  W arszaw a , Bernh- S iegel
—  B ielsko, A leks Huppert —  M or. Ostrawa, 
Adam W ie low ieysk i —  Z aryczyn , Stanisław 
W ie rsz y iło  —  W arszaw a

Termin zebrań kontrolnych. W in,
29 września br Magistrat zarządził 
rozplakatowanie obwieszczeń Dowódz­
twa Okręgu Korpusu Nr. 5 w Krako­
wie o powołaniu do zebrań kontrol­
nych szeregowych rezerwy i pospoli­
tego ruszenia z bronią roczników 1901, 
1897', 1896, 1895 i 1890 oraz roczników 
1900 i 1899 należących do pospolitego 
ruszenia z bronią, jak również tych 
szeregowych rezerwy rocznika i9u0 i 
1898, którzy w roku bieżącym nie od 
byli ćwiczeń wojskowych w rezerwie.

Według wyjaśnień władz wojsko­
wych bardzo znikomy procent stawił 
się od dnia 15 X. do dnia dzisiejszego 
dla zadośćuczynienia powyższemu wo.i 
sitowemu obowiązkowi.

Magistrat przeto wzywa wszystkich 
tych rezerwistów, którzy mają dopie­
ro stawać do zebrań kontrolnych, aby 
w wyznaczonych dniach stawili się do 
tychże zebrań i tych, którzy nie sta­
wili się w dniach przeznaczonych, atby 
spełnili ten obowiązek obecnie jak naj­
spieszniej, gdyż w  przeciwnym razie 
będą pociągrięci tko odpowiedzialno­
ści w myśl wojskowych przepisów kar­
nych (dyscyplinarnych).

Dla przypomnienia podaje się do 
wiadomości interesowanym, że zebra­
nia kontrolne rezerwistów z miasta 
Krakowa -odbywają się w koszarach 
Sobieskiego Gbjekt II. przy ul. War­
szawskiej o godz. 8-ej rano według na- 
stępującego planu:

Rocznik 1901 — litera A i B dnia 
15 brn. C, E i G 16 bm., D, F, H i I 17 
bm. J i L 19 om., K 29 bm., Ł, M, N i O 
21 mb., P i R 22 bm., S i T kat. A 23 
bm., U, W, Z kat. A 24 bm., S, T, U, 
W, Z, kat. C 26 bm. Rocznik 1897 — 
litera A, B, C, D, E 27 bm., F, G, H, I, 
J 28 bm., K. 29 bm., L, Ł, M, N, O, P 
30 bm., S 31 bm., H , T , D , V , W 2  listo­
pada, Z 3 list. Rocznik 1896 — litera
A, B, C 3 list., D, E, F. G 4 list., H, I, 
J, L, M 5 list., K 6 list., N, O, P, R, U, 
W 7 list., S, T i Z 9 list. Rocznik 1895— 
litera A, B, C 10 list., D, E, F, G li  list., 
II, I, J, K 12 list., L, Ł, M 13 list., N, O, 
P, R 14 list., S, T 16 list., U, W, Z 17 
list. Rocznik 1890 — litera A 17 list.,
B, C, D, E 18 list., F, G, H, I, J 19 list., 
K, L 20 list., Ł, M, N, O, P 21 list., S, T 
23 list., R, U, W- Z 24 list. Rocznik 190o 
litera A, B, C 25 list., D, E, F, G, H, 
I, J 26 list., K, L 27 list., Ł, M, N, O 28 
list., P, W 30 list., S 1 grudnia, R, T, 
U, Z 2 grud. Rocznik 1999 — litera D 
2 grudn., A, B 3 grud., C, F, H, E L 
grud., G, I, J 5 i 7 grud,, ud litery Ka— 
Kr 8 grud., Rs— Kz., L i Ł 9 grudv 
M, N 10 grud., P, R 11 grud., S 12 grud., 
T, U, W, X 11 grudnia .

Kollegliun w yK ładów  naukow ych (rynek g l  
A -E  L. 39), środa, 28. b. m. Jah-Śm iechow ski: 
Kobieta na b ezd iożu ; czw artek , 29. b. m. p io f. 
Uniw. Dr. J erzy  Sm oleński: W  kraju piramid 
(z  obrazam i św ietłn-); sobota, 31- b. m. prof- 
Uniw. Dr. Zdzisław  Jachim eeki: T w ó rc z o ść  Ka­
rola S zym an ow sk iego  (z ilustr- p. W ład . M ar- 
k iew iczów n ej). P oczątek  o gudz. 7-ej w ieczo ­
rem.

R oczn ica  osw obodzen ia  m* K rakow a z pod 
zaboru  austriackiego odbędzie się w  dniu 31. 10- 
1925 r- z  następującym  program em :

O god z. 10-e j rano M sza św . w  kościele N- 
P. Marji, poczem  nastąpi pochód  pod Ratusz—  
Tam w y g łoszon e  zostanie przem ów ien ie a na­
stępnie odbędzie  się tradycyjna  zmiana w arty  
przy  dźw iękach  m uzyki kolejow ej.

P o  u roczystości odbędzie  się W alne Zebra­
nie Zw iązku U czestników  osw obodzen ia  m. 
K rakow a w  sali konferencyjnej Magistratu, po­
czem  w spóln y  obiad w  hotelu Pollera.

W  zw iązku z n adchodzącym  „T ygod n iem  
akademika** komunikują nam, że w szelkie datk' 
pieniężne, przeznaczone na cele „T ygod n ia 1* jak 
też  w og ó le  takie datki na cele  Komitetu W oj- 
Krak. p om ocy  m łodzieży  akadem. k ierow ać na­
leży  d o  skarbnika Komitetu, p. Zygmunta B ie- 
żeńskiego, dyrektora Ziemsk. Banku k red yto­
w ego  w  K rakow ie, ul. Floriańska 32, lub skła­
dać na rachunek b ie ż ą cy  Komitetu w e w spom ­
nianym banku.

Zw iązek  Z a w o d o w y  U rzędników  P ryw at­
nych — K raków  Sław-kowska 6, urządzą w  pią­
tek dnia 30. bm. o  godz- 7.30 w iecz- w  lokalu 
w łasnym  —  od czy t Dra Adolfa Kieska pod. tyt-: 
„N eurastenia Jako ob jaw  obecn ych  cz a só w ". —  
W stęp dla cz łon k ów  i w p row ad zon y ch  gości —  
w olny.

Przyjmow iuta stron w Komisaria­
tach Policji Taństwowej. Na skutek 
skarg publiczności, że dostęp do kie­
rowników Komisariatów Policji Pań­
stwowej w mieście jest bardzo utru­
dniony, główny komendant Policji 
Państwowej zarządził, żeby we wszyst 
kich Komisariatach, w których jest 
więcej niż jeden wyższy funkcjona­
riusz policji, jeden z nich codziennie 
z wyjątkiem świąt przyjmował inte­
resentów przynajmniej w ci^.gu dwu 
godzin biarowych, w święta zaś przez 
pół godziny. Godziny, przyjęć mają 
być we wszystkich Ko-misarjatach te 
same. Przy przyjmowaniu stron robie­
nie jakichkolwiek różnic pomiędzy 
petentami w uwzględnieniu ich sta­
nowisk społecznych, stanu majątko­
wego, pochodzenia lub t. p .  jest niedo­
puszczalne, wyjąwszy posłów i sena­
torów.

E pidem ia  g ry p y  w  K rakow ie. Jaik s ię  ze
s fer  lekarsk ich  d ow iad u jem y, w  ostatnim  era­
sie szetny się nagm innie w  K ra k ow ie  epidem ­
ia  grypy . P rzeb ieg  ch orob y  jesm na o g ó ł d o sy ć  
ciężk i, g d y ż  p rzy  silnej g o rą cz ce  trw a ją ce j ty ­
dz ień , a  naw et i  d łu że j, w ystęp u je  na calem  
ci ale w ysypka , oraz  kompoiiiKacje pitfene. L e ­
karze za leca ją  ch orym  pozostaw an ie  w łóżku  
ok o ło  dw u  ty god n i, aby  umiitkmąć mu-żliwońci 
zapalenia płuc.

W y gaśn ięcie  zarazy  p iu cn ej byd ła  rogatego 
w K rakow ie. D zięki usilnej p racy  lek arzy  w e ­
terynaryjnych  M. U. W et. i poparciu W o je w ó d z ­
tw a  w  K rakow ie, k tóre  od d a ło  d o  d ysp ozycji 
M. U- W et. 8-miu lekarzy w eter. i ob ję ło  k iero­
w n ictw o akcji tłumienia zarazy  płucnej w  Kra­
kow ie, zarazę tę stłum iono w  naszem m ieście 
w  bardzo krótkim  czasie. W  zw iązku z  zara­
zą Komisja w eter -p om orow a  zarządziła  zabicie 
99 sztuk bydła  rogatego. O becnie M. U. W et. 
zarządził ponow ną rew izję  tj. 3 -cią  z  rzędu b y ­
dła rogatego  na ca łym  obszarze m. Krakowa- 
D zielnice 10— 11 i 14-ta zostają nadal zam knię­
te dla obrotu  byd łem ; w ła ścic ie lt zaś zw ierząt 
na terytorium  miasta Kraicowa winni b ezw zg lęd ­
nie stosow a ć się do w yd an ego  rozporządzenia  
Mgtu. z  dnia 12. 10. br. L. 2069. wet/25 pod ry­
gorem  odpow iedzialności na drodze sądow ej

Stan ch orób  zakaźnych  w K rakow ie od  18-
do 24. bm -: na tyfus brzuszny za ch orow a ło  osób  
4 (w  tem  1 ob ca ), na szkarlatynę 6 (1 obca ), na 
dyfterję 1, na gruźlicę 4, na odrę 39, na różę 
4, na yaricellę  15, na koklusz 2, na trachom ę 17-

O dszkodow anie za zn iszczone budynki szk ol­
ne. Dnia 21. bm. przed Najwy+szą Kom isją 
rek w izycy jn ą  w  Min. Spraw w ojsk , od b y ła  się 
rozp raw a o  odszkodow anie  za  zniszczenie bu­
dynków  szkolnych  i inwentarza w  szkołach  
miejskich p rzy  ul. św- W a w rzy ń ca  i W ąskiej. 
Imieniem Gm iny m. K rakow a w ystęp ow ał w ice ­
prezydent Dr- W ielgus. —  Komisja rek w izy cy j- 
oa  po przeprow adzonej rozpraw ie, uznając w  za­
sadzie obow iązek  odszkodow ania  gminie, dopu­
ściła d ow ód  ze  św iadk ów  na oznaczen ie w y s o ­
kości szk od y  w  inwentarzu szkolnym - —  Spra­
w a zniszczenia sam ego budynku została po roz­
praw ie ustalona na k o rzy ść  gm iny. —  Szkoda 
cała tak w  budynku jak w  inwentarzu w ynosi 
przeszło  200 ty sięcy  zł.

N ow y  płac ta rg ow y. W cz ora j pt^ed połud­
niem odbyła  się na now ym  placu targom ym przy 
ul. Kamiennej komisja, z łożona  z przedstaw icieli 
gm iny m. K rakow a, w o jsk ow ośc i i policji. O - 
tw arcie n ow eg o  placu ta rg ow eg o  nastąpi dnia 
3. listopada ’ br.

Grunt pod budow ę Zakładu karnego. W c z o ­
raj w  tow a rzystw ie  prezesa Sądu apel. W oltera  
i szefa  Biura prezydialnego Sądu apel. Ki zy ża - 
now sk iego oraz inżyn ierów  ze st. radcą bud. 
inż. K łeczkiem  ob jechał kom- rządu szereg  
gruntów  miejskich, celem  w ybrania gruntu pod 
m ający w y b u d ow a ć się Zakład karny.

Zatrucie gazem  św ietlnym . P og o tow ie  ra­
tunkowe udzieliło p om ocy  lekarskiej kapitanowi 
W . P „  p. M-, k tóry  w  czasie kąpieli doznał za­
trucia gazem  świetlnym . P o  przyw rócen iu  go 
do przytom ności, pozostaw iono  ofiarę n ieszczę­
śliw ego wypadku op iece dom ow ej.

Utonęła w wannie pod czas kąpieli. W czora j 
w  sądzie okręg, karnym  w  K rakow ie odbyła  
się rozpraw a p rzec iw  Balbinie F lork iew iczów nle, 
pielęgniarce w  zakł, dla um ysł,-chor. w  K obie­
rzynie. Dnia 3. 4- br- pod  nadzorem  oskarżonej 
kąpała się w  łazience zak ładow ej chora Marja 
K ociszew ska- G dy pielęgniarka oddaliła się na 
kilka chw il z łazienki i b ezzw łoczn ie  potem  po­
w róciła , zastała niż K ociszew ską  m artwą. L e ­
karz stw ierdził śm ierć przez' utopienie. Oskar­
żona tłum aczyła  się na w czoraisze j rozpraw ie, 
że dozór jej bv ł utrudniony, g d yż  miała w ó w ­
czas w  op iece  8 ch orych  zakładow ych- Sędzia 
uwolnił F lork iew iczów n ę od w iny i kary.

Pon iosła  śm ierć pod  kotami samochodu*
W cz ora j najechało auto straży pożarnej na ul- 
Starow iślnej na Sarę Briiclifeld, ok oło  60 lat 
liczącą, która doznała -złamania lew ej nogi i c ię ż ­
kich obrażeń  na calem  ciele. P og otow ie  ratun­
k ow e  p rzew iozło  ją do szpitala Sw . Łazarza, 
gdzie w k rótce  ootem  zw a n a .

Najechana przez anto. Dnia 24. 10. o  godz- 
19.40 najechało auto w  ul. Starow iślnej na Gutę 
Elbaum, lat 13, zam . p rzy  ul. B artosza  2 która 
doznała lekkiego uszkodzenia ciała i p o  zaopa­
trzeniu p rzez P og . Rat. oddaną została  opiece  
dom ow ej. Autem  Nr. 5202 Kr. k ierow ał szofer 
Józef S a lło , zam. Długa 52. P rzy cz y n a  n ieo­
strożność poszkodow anej.

Najechana przez anto. Stanisław  R aczka, 
szofer, zam ieszkały  w  K atow icach , najechał dnia 
25. bm. na skręcie  u licy Dom inikańskiej i G er­
trudy na Stafanję S ta .iosiew icz, która doznała 
złam ania praw ej ręki i odstaw iona została  d o  
szpitala św . Łazarza.

W łam ania i kradzieże. Dnia 25- bm. w ie czo ­
rem w łam ali się nieznani sp ra w cy  d o  zamknię­
tego m ieszkania Jakóba Hennenberga przy  uli­
c y  D w ern ick iego, skąd skradli k osz  z gardero­
bą i suknem w artości 180 zł. na szkodę jeg o  słu­
żącej. K larze Feldman, zam ieszkałej p rzy  ulicy 
Stradom  1. 27 skradziono ok o ło  god z. 22 z nie- 
zam kniętego m ieszkania bieliznę i garderobę, 
w artości ok o ło  400 zł.

Na gorący m  nczynku kradzieży. Dnia 25. b-
m. aresztow ano na gorący m  uczynKU kradzieży  
futra z  auta w  ulicy S ław kow sk iej, n iejakiego 
W ła d ysła w a  S zew czyk a . W a rtość  futra 300 zł-

P od  kołami pociągu. W cz o ra j zdarzy? się 
w  p a row ozow n i w  W oli D uchackicj tragiczny 
wypadek- O to p rzy  przesuwaniu w o z ó w  kole­
jow y ch  w pad ł pod  w agon  Feliks Żaba, lat 36, 
kolejarz, k tóiem u  koła od c ię ły  prawą nogę w  
po łow ie  podudzia. Lekarz P og otow ia  Ratunko­
w e g o  przew iózł ofiarę w ypadku w  groźnym  
stanie do szpitala.

Zabójstwo jy zeń sądem. — One- 
gtfaj odbyła się w krakowskiiu 
Sądzie Oki ęgowym Karnym rozprawa 
przeciw Janowi Grzybkowi, lat 2-8, 
górnikowi, z Trzebini Duchownej, o- 
skarżomemu o zbrodnię, zabójstwa. 
Grzybek w kwietniu br. podczas świąt 
wielkanocnych w kłótni ze Stanisła­
wem Zającem strzelił doń z rewolwe­
ru i położył ko trupem na miejscu. 
Po przeprowadzeniu rozprawy trybu­
nał zasadził Grzybka, na 5 lat ciężkie­
go •więzienia.

T r z y  la Ja ciężk* jg o  więzienia Zh  
, sta ótienie 11-letniej dziewczynki. O-
megdaj przed Sądem Okręgowym kar­
nym w Kr ar owi e stanął Stanisław 
Wiatrak, lat 30, murarz, żonaty, o- 
skarżony o zbrodnię zgwałcenia 11-le­
tniej Marji W., która prócz tego zara­
ził chorobą, weneryczną. Rozprawia by­
ła tajna. Trybunał skazał Wiatraka 
na 3 lata ciężkiego więzienia z obo­
strzeniami. Oskarżony nie miał obroń­
cy.

Skazany na 5 lat c ięż k ieg o  w ięzien ia  za 
za b ó js tw o . W cz o ra j w  (kraik, sądzi® tk r ę g . kar­
nym  o d b y ła  się osta teczn a  rozp raw a P rzeciw  
braciom  Franc. i  W ła d . M ańko, oskarżonym  o  
zbrodnię  za bójstw a  śp. L u dw ika  B obak a  w 
Grom ou. U przednim  w yrok iem  sądu F rancis zek 
M ańko został u w oln ion y od w ;my i kary , zaś 
W ła d y s ła w a  skazano na 7 lat c iężk ieg o  w ię ­
zien ia . W cz o ra j na skutek polecen ia  sądu n a j­
w y ższ e g o  przep row a d zon o  pon ow na rozp raw ę 
przeciw  W ład. M ańce, k tórego  skazano na 7 lat 
c iężk iego  w ięzienia-

W łam anie do kom ody. G enow efa  K lim czyk, 
zam ieszkała ul. K row od e isk a  75, doniosła o  kra­
dz ieży  k w oty  300 zł. i obrączki ślubnej w a rto ­
ści 10 zł. z  zam kniętej kom od y z niezam knięte- 
go  mieszkania.

K osztow n y sen podróżnegu V /brner Mi­
chał, za m ie szk a ły . B ’ ich 6, zg łosił, że dnia 24-
10. br. skradziono mu w  pociągu pospiesznym  
na przestrzeni C zęstoch ow a — Z abierzów  w  cza ­
sie snu z ło ty  zegarek  wart. 200 zł. i papierośni­
cę  w artości 50 zł.

Kradzież m ieszkaniow a. Dnia 23. bm- skra­
dziono z n iezam kniętego mieszkania na szkodę 
Józefa  Dudeka i Józefa W ęg reck iego , zam . p rzy  
u licy G rzegórzeck ie j 1. 14 garderobę, jeden m a- 
gafor na radja marki „Brown** i 4 lampki anado- 
w e  ogólnej w artości 710 zł.

Auonse m alwersanta. W  jednej z gazet w  
dziale anonsow ym  podał og łoszen ie  niejaki Ka* 
roi S zew czyń sk i z  Torunia, u licy  Sukiennicza 
1- 6, w  którem  oferuje za nadesłaniem  mu 7 zł- 
w y s ia ć  jako prem ję 4 pary ze lów ek  skórzanych 
i gu m ow ych  i pó ł tuzina m ydeł toa letow ych , 
oraz kupon prem iow y  na rozm aite w a rtościow e  
przedm ioty. —  P on iew aż w y s z ły  na jaw  mal­
w ersacje, jakich dopuścił się S zew czyń sk i, Eks­
pozytura Urzędu Ś led czego  w  Toruniu uprasza 
poszkodow anych  o  zg łoszen ie  się pisem nie w  
tamt. U rzędzie i zapodanie w sok  ości aaltaÓK ■



K r o n i k a
AEPERTUAR TEA TRU  POLSKIEGO W  KATO 

W ICA CH .
W  czw artek  przedstaw ienie zaw ieszone.

>V p ią tek : „Ju dasz z K arlo thu“ , ceny o 50
proc. zn iżone, 

iW so b o tę : „D z ia d y 1’ , prem iera .
W  n iedzielę  p op o ł.: „M azep a ’1, opera, p o

cenach o 40 proc. zn iżonych .
W  n iedzielę  w ieez .: „D z ia d y *1 Adam a M ic­

kiew icza,
W  pon ied z ia łek  przedstaw ien ie  zaw ieszone.

P rzedstaw ien ie  dla Z w iązku  P ow stań ców , 
(W e w torek  p o p o ł.: „H ak a ’1.

U R O C Z Y S T E  P R Z E D S T A W IE N IE  D LA  
U C ZC ZE N IA  P A M IĘ C I N IE ZN A N E G O  Ż O Ł ­

N IE R Z A .li
W  miedzi -̂1 ę, 1 -g o  listopada, odbęd zie  się 

u roczy ste  p rzedstaw ien ie  celem  u czczen ia  p a ­
m ięci N ieznanego Żołn ierza . W id ow isk o  roz­
p o czn ie  ork iestra  OpeTy Teatru P o lsk ieg o  w 
K atow ica ch  p od  k ierow nictw em  Z d zis ław a  G ó­
rzy ń sk ie g o . O dpow iedn ia1 d ek lam ację  w ygłosi 
E d w a rd  G liński. W  I l l - e j  części śpiew ać b ę ­
d z ie  Zenon  D oln icki- TV-tą część  u roczystego  
obchodu  w ypełn ia  „D z ia d y "  A dam a M icki-ewi- 
ewr w  iniscenuzacji Stanisław a W y sp iań sk iego  
B olę  K onrada-G u staw a k reow a ć b ęd z ie  d y r . 
K arbow sk i.

„D Z IA D Y "  A D A M A  M IC K IF W ^C ZA  W  IN­
SC E N IZ A C JI S T a N ISŁ . W Y S P IA Ń S K IE G O .

W  sobotę, dnia 31 października prom jera 
„D z ia d ów ’* d z ie ła  w ieszcza Narodu P olsk ieg o  
Adam a M ick iew icza , w tw órcze j inscenizacji 
w ie lk iego  poety  Stanisław a W y sp ia ń sk iego .

Dyrekcja. Teatru pow ierzy ła  w ystaw ien ie 
teg o  d zie ła  g łów nem u reżyserow i Teatru P o l­
skiego J ó ze fo w i Leśniew skiem u. U dział b :o - 
rą pp. D enelów na, O rdyńska, K liszew ska, L i- 
dw iżanka, N iedzińska, M ich orowska, S ław iń ­
ska., Światło,niówna, T op olsk a , Z astrzeżyńska, 
Żerom ska , D ow g .rd , Erwa.n, G liński, K op ciu - 
w ew sk i, K aw czyń sk i, K onarsk i, L eśa ń w sk i, 
Mada'!1!rek i, P uchalski, Palański, P aw łow sk i, 
S en ow sk1*, J óze fow icz , Tański, U liński, W o j­
taszek , O lderow icz, Zastrzeżyński. W  sobotę 
K ou iad a -G u staw a  od tw orzy  E dw ard Gliński, 
w  n iedzie lę  dyr. J ó z e f K arbow ski-

P R Z E D S T A W IE N IA  D L A  M ŁODZIEŻY* 
S ZK O L N E J.

W  czw artek , 5 i sobotę 7 -g o  listopada o 
gon  z. 2 m in. 30 popoł. odbędą się przedsta­
w ienia dla m l odz ieży . Dane będą  „D z ia d y ’* A - 
darra M ick iew icza . Z  pow od u  choroby prof. 
L ig on ia  bilety zam aw iać m ożna w cześn ie j w 
S ekretariacie  Teatru.

  OOOX X X ----
Z KATOWICKIEGO.

Z  Administratury Apostolskiej. Ks- Admini­
strator Dr. Hlond w yjecha ł do W a rsza w y  w  
zn ią zk u  z konsekracją  na biskupa, mającą się 
o d o y ć  w  najbliższym  czasie. W  sobotę znowu 
w róc i, a b y  uczestn icyć w  u roczystości pośw ię­
cenia n ow ej linji k o le jow ej C h orzów — Szarlei.

O bow iązek  czy szczen ia  chodników . M agi­
strat komunikuje, że w s z y scy  posiedzieiele i za- 
rzą a zcy  dom ów  są zobow iązan i d o  dziennego 
czyszczen ia  trotuaru i rynsztoka na ca łej linii 
fron tow ej (w  czasie od dnia 1. października do 
31. m arca) m iędzy godziną 7. i 8 - rano. W ym ie­
nieni są odpow iedzialni za czy ste  utrzymanie 
ch cd rik ów .

Konkurs na posadę bibliotekarza. Magistrat 
rozjnsal konkurs na posadę bibljotcKarza w miej­
skiej B ib liotece ludow ej i Czytelni. Od ubiega­
jących  się o tę posadę w ym agane są. posiada­
nie obyw ate lstw a  polskiego, ukończenie conaj- 
mniej szk oły  średniej, dokładna znajom ość języ ­
ka polskiego i literatury. Podania z odp ow ied - 
niemi św iadectw am i należy w n osić  do M agistra­
tu do dnia 31. b. m. W  ubieganiu się o tę p o­
sadę pierw szeństw o majp górn oślązacy  i ci prze- 
dpw=zystkiem  co  mają pew ną praktykę w  za ­
r o d z ie  bibliotekarskim . Uposażenie w edl- umo­
w y . (m)

K atow ice. (K radzież). Dnia 26, b. m- zam el­
dow ał U rbach Karol, że nieznany spraw ca skradł 
Przed jeg o  składem na u licy  M łyńskiej w ózek , 
stan ow iący  jego w łasność, w artości 200 zł- 
Z MYSI OTPIC.

M ysłow ice . (T ransporty bezrobotnych). W e  
w torek  i w  środę, dn. 27, i 28- b- ni- ze stacji 
zbornej w  M ysłow icach  od jecha ły  dwa trans­
p orty  bezrobotnych  do Francji, w  k tórych  b y ło  
nazem 232 o s o b y  w  tein 127 m ężczyzn , 23 kobie­
cy I 82 dzieci

Przed S m  Hlezmeg* Żołnierza o  Katowicach.
USTAF ENIE PR O G R A M U  ŚW IĘTA* —  SKŁAD K O M ITE T Ó W . —  CH ARAKTER

APE L DO O B Y W  ATE LST W A .
ŚW IĘ TA .

W e  w torek, dnia 27. b- m. od b y ło  się posie­
dzenie Komitetu w y k on a w czeg o , w ybranego na 
poniedzialKowem  zebraniu Komitetu obyw ate l­
skiego św ięta Nieznanego Żołn ierza w  K atow i­
cach, które ma od b y ć  się w  dniach 1- i 2- li­
stopada r. b. D o Komitetu w yk on aw czego  
w ch odzą  pp-' P rezes Z w . P ow st. Śląskich, red. 
Jan P rzyby ła , Ks. mjr. Sinkow ski. mjr- Szafra- 
nowski, insp. N iew iadom ski, prez. Zw . H allerczy­
k ów  G aw rych , prez. „Sokoła** R ożan ow icz, radca 
Sojka, o ficer placu por. Przyjem ski.

W  m yśl U ch w ały  zebrania obyw atelsk iego * 
dnia 26- diu- ustalono następujący program  uro­
czy stości:

W  niedzielę dnia 1. listopada o  godz- 18-30 na 
dziedzińcu koszar 73. pp. u roczysty  apel w o jsk o ­
w y  z odczytaniem  nazw isk poleg łych  o ficerów  i 
żołn ierzy  pułku. W  apelu tym  op rócz  w o jsk o ­
w ości w ezm ą udział przedstaw iciele w iadz i de­
legacje zw ią zk ów  przysposobien ia  w ojskow ego.

W  niedziele o goOz. 19-30 w ieczorem  uro­
czyste  przedstaw ienie w  Teatrze P o^kim . Gra­
ne będą „D ziady" M ick iew icza , które poprzedzi 
odegranie m arsza ża łobn ego Chopina i w y g ło ­
szenia ok o liczn ościow ego  w iersza  przez jednego 
z artystów  Teatru-

W  niedzielę w ieczorem  iluminacja pomnika 
p oleg łych  P ow stań ców  na Placu W olności- De­
koracją  pomnika zajmie się zarząd miasta, zaś 
ustawieniem  stosow n ych  urn z ogniami straż 
pożarna.

W  poniedziałek o  godz- 10-tej rano uroczyste 
nabożeństw o żałobne w  kościele św . Piotra i 
P aw ła , o odpraw ienie którego postanow iono u- 
prosić ks. biskupa dra Hlonda. O kolicznościow e 
kazanie w y g łos i kapelan w o jsk o w y  ks. major 
Sinkowski. P o  nabożeństw ie poohód z łożon y  z 
wojaka, policji i organ izacyj z  orkiestrami i 
sztandaram i przejdzie ulicami M ikołow ską, Z ielo­
ną, Kościuszki, Jana, Rynkiem i 3. Maja na „P lac 
W o ln ości1*, gdzie nastąpi złożenie hołdu „N ie­
znanemu Ż ołn ierzow i". P rzedstaw iciele w ładz i 
organ izacyj złożą  na pomniku w ieńce- P rzem ó­
wienie imieniem społeczeństw a w yg łos i p. mar­
szałek sejmu śląskiego W olny.

Komitet postanow ił z w róc ić  się z 'p r o ś b ą  do 
gmin ew angelickiej i izraelickicj o urządzenie 
rów nocześn ie  stosow n ych  nabożeństw  w  swycir 
świątyniach.

O god z. 1. w południe w  m yśł od e z w y  rządu 
podobnie, jak w  całcm  państw ie nastąpi jedno­
m inutowa przerw a w pracy  i chw ila  skupienia 
dla oddania hołdu „N ieznanemu Żołn ierzow i ‘ .

P ostanow iono rów nież uprosić M agistrat, aby 
w yd a ł ód ezw e  d o  m ieszkańców  miasta o ude­
korow anie w  tym  dniu sw ych  dom ów  barw am i 
narodow em i, g d y ż  św ięto  to ma charakter ogól- 
no-państw ow y*

W  dniu 2. listopada przez ca ły  dzień pełnić 
będą przy pomniku na Placu W oln ości straż

h onorow ą kolejno w ojsko, następnie policja, P o ­
w stańcy , H allerczycy , Strzelcy , Straż celna, 

Straż p o ż a rn e  m łodzież szkolna kadr p rzysp oso ­
bienia w o jsk ow ego . Ustalenie porządku w arty  
honorow ej jakoteż porządku w  czasie pochodu 
p ow ierzono d. m ajorow i SzafranowsKiemu-

W szystk ie  zw iązki, które pragną uczestn iczyć 
w  u roczystości proszone są o zg łoszenie sw ego  
udziału do oficera  placu przy dow ód ztw ie  garni­
zonu por. Przyj'em skiego, ul. M arjacka 19.

W  czasie u roczystości sprzedaw ane będą na­
lepki, z k tórych  dochód  przeznaczony będzie na 
opiekę nad grobam i żołn ierzy  na cm entarzu w o j­
sk ow ym  w  K atow icach .

Skład Komitetu ogólnego, w ybran ego  na po­
siedzeniu obyw atelskiem  w  dniu 26- b. m. pod  
przew odn ictw em  p. M arszałka W olnego.

Prezydium  h on orow e: p- W o jew od a  Śląski 
Bilski, ks. biskup dr. Illond, m arszałek setau  ślą­
sk iego W oln y , gen. H oroszklew icz, prezydent 
m. K atow ic dr. Górnik-.

W  skład Komitetu w chodzą  aalej: prezes 
D yrekcji Kolei Ruciński, kier- Inspektoratu P oczt 
i T e leg ra fów  Kunze, pułk. Laudański, g łó w n y  ko­
mendant policji W rób lew sk i, prezes dyrekcji ce ł 
D ębicki, starosta powiatu karow ickiego dr. Seid- 
ler, naczelnik W ydzia łu  O św iecenia dr. Stach, 
nacz. W y d z . B ezp ieczeństw a M inasow irz, prezes 
R ady  M iejskiej Piechulek. m ajor Szafranowski. 
kap. Sm olucha i Buczek, imieniem P ow stań ców  
P rezes Zarządu G łów n eg o  red. P rzyb y ła  i poseł 
K ędzi,,,, im. S okolstw a prezes dyr. D reyza, im. 
Zw iązku H allerczyk ów  prezes G aw rych , im- 
Strzelca  radca B obek, H arcerstw a —  p- Jorda- 
newna, Syndykatu D ziennikarzy Śląskich red, 
pos. R ybarz.

Św ięto  „N ieznanego Ż ołn ierza" ma charakter 
manifestacji uczucia n arodow ego w dzięczności 
dla tego szarego, bezim iennego hohatera-żo*nie- 
rza, co , łedw ie zd ą żyw szy  lem iesz na oręż  za ­
m ienić, poszedł b ić się za Polskę, poszedł upom ­
nieć się o jej dolę. Jemu bezimiennemu B ohate­
row i.O b roń cy  czc i i w olności narodu niech bę­
dzie chw ała  po wąże cz a sy ; niech n arodow y 
zn icz w dzięczności po w sze wieki goreje dla 
niego...

Ś w ięto zapow iada się w K atow icach  w spa­
niale...

L iczne Związki, korporacje zg łosiły  już sw ój 
w  niem udział. D ow iadujem y się, że Zarząd 
G łów n y  Z w . P ow st. Śląskich w y d a ł polecenie do 
pod ległych  mu Zarządów , pow ia tow ych  i grup 
m iejscow ych , aby urządziły podobne u roczysto ­
ści w e w szystk ich  m lęjcow ościach  Śląska. Nie 
m ożna wątpić ani na chw ilę, że  ca le  polskie spo­
łeczeństw o m iejscow e odda należny hołd Niezna­
nemu Żołn ierzow i, razem  z B ożą  pom ocą tw ó r ­
c y  w iekopom nego „Cudu nad W isłą ", b iorąc gre ­
mialny udział w nadchodzącem  Św ięcie-

M, S.

Piekiito i Powab na twarz. kropie nadająca
zmęczonym oczom  pełen życia djamentowy blask, 
aparaty do samomasażu na twarz i biust i inne 
ostatnie nieznane kosmetyczna nowości. Ządijcie 
katalogów, załączając znaczek pocztowy. Labor 
ukrzynka pocztowa No. 6 i. Bydgoszcz._________ 2411

Za statystyki bezrobocia . W  okresie od  18. 
do 24. b, m. zarejestrow ano w  M ysłow icach  446 
bezrobotnych . W sparcie w edług akcji norm al­
nej pobrało 95 osób ; w yp łacono 762 zł. 94 gr-; 
w edług akcji doraźnej państw ow ej 34 osób . w y ­
p łacono 464 z l  09 gr-; w edług rozporządzeń  
niem ieckich —  8 osób , w yp łacono  60 z\i 60 gr .; 
w edług akcji w o jew ód zk ie j doraźnej 7 o só b , 
w yp łacon o  62 zł. 10 gr. ( m)

2  K R Ó L E W S K I E J  H U T Y .
P rzew od n iczą cy  Sądu P ow ia tow ego . W y ­

dział P ow ia tow y  tutN Starostw a podaje do pu­
b liczne ' w iadom ości, że przew odn iczącym  P o ­
w ia tow ego  Sądu przem ystow o-kupieck iego v y -  
brany został dr- W łodzim ierz D ąbrow ski, adw o­
kat w  K atow icach .

U roczystości żałobne w  Zaduszki. Z  pow odu  
pogrzebu  N ieznanego Żołnierza w  W a r s z a w ę  
odbędą się w  K rólew skiej Hucie dnia 2. U . br. 
przed południem uroczystości żałobne i to w  na­
stępującym  porządku: 1) o  godz. 9,15 zbiórka
na Rynku k o ło  p ły ty  Nieznanegr Żołnierza, 2) 
odśpiew anie p rzez chór utw orów  żałobnych , 3) 
egzekw ie, 4) przem ów ienie, 5) odegranie hymnu 
n arod ow ego  przez orkiestrę 75 pp„ 6) pochód  do 
k ościo ła  św . Jadw igi, 7) nabożeństw o z  ok azy j- 
nem kazaniem- Komitet uprasza o w zięcie  licz ­
nego udziału w  u roczystości oddania hołdu Nie­
znanemu Żołn ierzow i, ża  Komitet: (— ) R adca 
G rześ.

D alsze ograniczenie pracy* Z  pow od u  bra­
ku zam ów ień  w  faory ce  sprężyn pracuje się ty l­
ko  dw a dni w  tygodniu.

lyście w

z politycznego dnia.
ADWOKACKIE ENUNCJACJE.
W procesie Steigera p. senator Rin- 

gel wygłosił przemówienie jako adwo­
kat, z którego prasa Stojącą na usłu­
gach kapitału żydowskiego i mająca 
w swoich redakcjach bodaj jednego 
lub kilku żydów, zrobiła bardzo wa­
żną „enuncjację** polityczną. W  epoce 
porozumienia polsko-żydowskiego ka­
żde słowo lada żyd-owino brane jest na 
wagę złota. *Cóż zaś dopiero, gdy mówi 
i senator i przewódca koła żydowskie­
go i wogołe wybitny i epcezenlaiit ży- 
dostwa ? ł

In ad przemówieniami adwokatów 
dłużej zatrzymywać się właściwie nie 
można. Mogą to być wzory doskona­
łej retoryki, ale nigdy za enuncjacje 
przekonań, a tembardziej za e-kspose 
polityczne uchodzić nie mogą. Nie jest 
to zresztą żadną tajemnicą., źe mowy 
adwokatów w sądzie są ich zajęciem 
zawodowem stojącem na usługach 
klijenteli.

Dla p. senatora ale tym razem tyl­
ko adwokata Ringla kiijentem jest 
p. Steiger. P. Ringel może używać ró­
żnych argumentów, zdążających do 
uwolnienia jego kLjenta i w tym ce­
lu opowiadać może różne hocki-kloc- 
ki; trzeba być jednak naiwnym czło­
wieczkiem, albc pospolitym żydkiem. 
aby robić z takich zawodowych mó­
wek adwokackich — enuncjacje!...

Jeśli więc ktoś w tych dniach czy­
tał w jakiejkolwiek prasie o doniosło­
ści przemówienia p Ringla przea ła­
wą przysięgłych we Lwowie — mógł 
się dobrze uśmiać!

A zarazem zastanowić, czy w tej 
prasie niema jednakże za dużo usłuż­
ności wobec interesów żydowskich?

EL Hr.

W  poniedziałków y m num erze „Ju deo-P olo - 
nji“  p. K orfanty ch ce  w m ów ić  ogó łow i, że „G o ­
n iec" dąży do rozbicia  i zniw eczenia p racy  spo­
łeczn o-p olityczn ej Cliddęcj'i na G órnym  Śląsku-

! 1 Nie „G on iec" zap oczą tk ow ał ruch odro- 
d zeń czy  w  Chrześcijańskiej Dem okracji. aje 
m yśm y sami go w yw oła li, gd yśm y sie przeko­
nali, komu służy  ta organizacja, znajdująca się 
pod tyrańskim butem p. Koriantego. G dyśm y 
sobie zdali spraw ę z  tego, że Chadecja nie po­
ło  istnieję na tym  św iecie . b y  by ła  naw ozem  
dla rozrostu  b oga ctw  pana prezesa, krzyknęliś­
m y jednogłośn ie: D ość  teg o ! Za pom ocą
„G o ń ca " m yśm y ty lko w ypow ied zie li to, o ozem  
każdy w iedział, ale nie miał odw agi podać te­
go  na łam ach pisma. P on iew aż pisma sw ego  
je szcze  nie m am y, a „Judeo-Pulonia“  b y  nam te­
g o  nie zam ieściła, w o b e c  teg o  pozostała nam 
prosta droga  do „G oń ca ", gdzie zapach cebuli 
i czosnku się nie zagnieździł!

2 ) Nikt nie ma zamiaru rozbijać i uniwe- 
c z y ć "  pracy  sp ołeczno-politycznej Ch- D- na 
G órnym  Śląsku, b o  tej pracy  społecznej w cale 
tam nie b y ło . Jest to  zrozum iałe, bo  Chadecja 
nie prow adziła  żadnej pracy  uświadam iającej, 
ideologja  Chadecji została  przez p- K oriantego 
zastaw iona żydem , a spójnią chrześcijańskich 
dem okratów  by ła  siara, z daw nych lat, sym pa­
tia d o  p. K oriantego. W o b e c  tych dróg, jakie 
w y b ra ł p. K orfanty, ta siara sym patja musiała 
zniknąć i teraz dopiero, p o  usunięciu się od 
p. Korfantego, postaram y się o  trw alszą spój­
nię m iędzy nami. Taką spójnią m oże b y ć  ideo­
logja  C hrześcijańskiej Dem okracji, która zrodzi 
się przez Szeroką pracę uświadam iającą w  kie­
runku chrześcijańskim  i n arodow ym  tak w  
stronnictw ie, jak i w  Zw iązkach  Z a w od ow y ch .

3) R ów n ież  nie m oże b y ć  m o w y  o  rozbija-

„Tragedja
nw Lourdes"

u/ielhie arcydzieło filmowe
na tle cudow nego uzdrowienia w  zna­
nej miejscowości francuskiej cudami 

słynącej

od soboty 31 październiku br.
w  Teatrze świetlnym „ S l e d u l i "  

Kraków, ulica Lubicz 15.

niu polityczncm  Chrześcijańskiej D em okracji, b o  
kierunku p olityczn ego  dotych cza s  w ca le  tam  nie
b y ło . B y ła  tylko polityka p. Korfantego, ale nie
oyro polityki zgodnej z duchem chrześcijańskim  
i narodow ym .

4) C o do szantażu „różn y ch  in dyw id uów ”  
każdy ma p raw o  g łos zabrać, ale nie- p. Kor­
fanty, ten arcym istrz od  szantażu i afer, cz ło ­
w iek, k tóry  im a  najbrudniejsze ręce w  P olsce . 
Trudno w ym agać, abyśm y się tłum aczyli, gdy 
najw iększy szantażysta ośm iela się nam, nędza­
rzom , zarzucać szantaże. Zresztą niech p. K or­
fanty m ilczy, bo  na ten temat m ożem y m ów ić 1 
pisać pół roku- Niechaj p. Korfanty nie ciąg­
nie nas za język, bo  m ogą się w y d osta ć  spra­
w y , które nietylko p. K orfantego ale i jego  
„lancknechtów “  m ogą pow ażnie skom prom ito­
w ać.

5) C o  do niemieszania się do Z w iązków , m o­
żem y ty le p ow ied zieć, że osoba  p. Korfantego 
b y ła  tam zbyteczna, bow iem  ,-interesy" p. Kor­
fantego na zebraniach reprezentow ał jego „fa­
m ilijny" sekretarz, niejaki L ew atow icz , k torego 
karjera polityczna na Śląsku rozp oczęła  się od 
w yprow odzan ia  M oritza. psa p. Korfantego, ,na 
spacer, później zaś dzieci i ciotek... i jakoś w s z y ­
stko mu szło  gładko,... aż d osz ło  do w icep reze - 
sury w  Ch. D- i dyrektury w  „P o lon ji"

C hcąc k ogoś  od d aw ać „p od  sąd ludzi uczci­
w y ch ", trzeba najprzód samemu b y ć  porządnym  
obyw atelem  i człow iek iem  uczciw ym , nie szan­
tażystą, nie aferzystą, nie człow iek iem , o  któ­
rym  w szy scy , w  ca łej R zeczyposp olite j, w iedzą, 
że ma najbrudniejsze ręce- Trudno w ym agać, 
aby ludzie u czciw i zajm ow ali się takim moral­
nym brudasem , sk oro  sad o  nim iest iuż usta-.' 
lony.

Jest to  jednocześnie odp ow iedź na w czoraj- 
sze hym ny pochw alne dla pracy  p. K orfantegc 
oraz jego „lan clm echtów " w  Chadecji, polegają­
cej n ietylko na „dem agogii politycznej" ,ale po- 
prostu tumanieniu mas i bobrow ania na ich 
zd row ym  organiźm ie.

Kilku cz łon k ów  Chrzęść- i w .  Eaw-

*



RADJO W  GŁĘBINACH MORZA

Po długich trudach udało się zbu­
dować radioaparat dla nurka.

Za pośrednictwem tego aparatu 
nurek może odbierać na dnie mor- 
skiem wiadomości z powierzchni mo­
rza oraz komunikować je z głębi mo­
rza. Jak wielkie znaczenie ma ten wy­
nalazek, zarówno dla zabezpieczenia 
życia nurka, jak i owocności jego pra­
cy na dnie morza, nie trzeba chyba 
dowodzić.

Raajoaparat nurkowy jest umie­
szczony w hełmie nurka. Rycina na­
sza przedstawia moment spuszczania 
do morza nurKa Hermstorfa, z takim 
radjoaparatem-

DŻEMILAK.
Dnia 11 października odbyła się w 

Algierze uroczystość z powodu ukoń­
czenia robót nad odkopaniem starych 
ruin rzymskich w Dżemilak. Na uro­
czystość tę wyjechało z Francji liczne 
grono artystów, uczonych i polityków. 
Praca archeologów rozpoczęła się 
przed piętnastu laty, a przez ostatnie 
lata kierowała niemi kobieta pani de 
Crezólles, która nadzwyczajnie wywią­
zała się z trudnego zadania. Gdy robo­
ty rozpoczęto, nadzór nad niemi po­
wierzono panu de Crezólles. Ten jed­
nak umarł po pięciu latach, również 
jak i teść pan de Saillant, który po 
nim przyszedł. Ponieważ pani de Cre- 
zolles stale pomagała obu w pracy, 
dając na każdym kroku dowody nie­
pospolite] inteligencji, pracowitości i 
znajomości rzeczy, jej powierzono do­
kończenie rozpoczętego dzieła. Było 
to życie dla kobiety szczególnie nie­
zmiernie ciężkie. Ta Paryżanka je­
dnak, przeniesiona ze stolicy do na­
miotu, zniosła bohatersko wszelkie 
trudy i doprowadziła prace do końca.

A robota była to nielada. Najpierw 
odkryto forum i dwie brukowane krzy 
żujące się drogi, następnie domy, fon­
tanny, termy, kapitol i świątynie. Naj­
piękniejszym z odkrytych gmachów 

jest świątynia Septyma Sewera panu­
jąca nad miastem, do której wiodą 
monumentalne schody.

— o—

ZAGADKI KRZYŻOWE.
Przewodniczący angielskiego towa­

rzystwa optyków Baker przeprowa­
dził badania nad działaniem zagądek 
krzyżowych na wzrok. Na podstawie 
własnych badań, oraz statystyki ze­
stawionej przez szpitale w Nowym 
•Torku, stwierdza Baker, że odgadywa­
nie zagadek krzyżowych niezmiernie 
osłabia wzrok, wywołuje zapalenie o- 
czu i częste migreny. Te same objawy 
zaobserwowano również w szpitalach 
londyńskich.

Wiec wystrzegajmy się zagadek 
krzyżowych! ł

— — o-------

O HYGJENĘ MĘSKIEGO STROJU.
Angielskie to w a rz y stw o  lekarskie postanow i­

ło  przedsięw ziąć energiczną akcię w  kierunku 
zm iany m ęskiego stroju. L ekarze uważają, że 
długie, zdaniem ich w y so ce  niehygjeniczne spod­
nie, pow inny b y ć  zastąpione krótkiem i, a kola­
na maja b y ć  obnażone- O drzucony winien b yć 
także sto ją cy  kołnierz, a w s z y scy  m ężczyźni 
pow inni nosić koszule z szeroko w ykładanym i 
kołnierzam i. K apelusze lub czapki są w ed le  o - 
pinji lekarzy  angielskich zupełnie zbyteczne i 
szkod liw e dla zdrow ia .

Armio niednm przyszłości.
In teresu jące  studjum  czesu o -s low a ck ieg o  gene rała. —  „M otory za cja *  arm ji. —  Z w y cięsk a  o -  
brona P olsk i i C zech os łow a cji p rzeciw  w rzy stk im  sąsiadom . —  F an tazja , k tórą  u rzeczy w ist­

nić m oże  p rzyszłość .

P raga , w październiku  1925.
W  tych  dn iach  ukazała  się w P o lsce  k siąż­

ka gen era ła  Jana Yotiruby, p. t „C zy  je s teś ­
m y p r z y g o to w a n i? " . K siążka  gen era ła  czesk ie ­
go, je s t  to studjum , które z tego w zględu , iż 
m iejscam i czy ta  się je , jak  fantastyczną utopię, 
za s łu gu je  na pełną uw agę. D la społeczeństw a 
czesk ieg o  posiada książka generała  Y otru by  
zn aczen ie  zręczn ej pop u la ry za cji m yśli n a leży ­
tego p rzygotow an ia  obrony narodow ej w śród 
n ajszerszych  w arstw .

W y ch o d z ą c  z za łożen ia , że  szyb k ość  obok  
m oralnej p rzew a g i przyn osi arm ji zw ycięstw o, 
autor ro zw ija  w sw ej k siążce  n a jp rzód  m yśl 
m otory za c ji p osz czeg ó ln y ch  gatunków  broni, 
poczem  przystęp u je  d o  problem u m otoryzac ji 
ca łe j arm ji. A c y  p rzek on a ć czyteln ika , że  w 
ruchu tkw i w ojen na  przew a ga  i że  zatem  ruch 
m usi pozosta ć  podstaw ą w alki, pon iew aż n ie - 
o fen zy w n a  obron a  k ry je  w sob ie  zarodiek wal­
ki d łu g ie j, w skazu je  V otrnba na taktykę w mi­
n ionej w o jn ie - W  ostatniej w ojn ie  szy b k o ść  by­
ła n iedocen ianym  czynn ik iem  w alki. B ły sk a w i­
czne d e c y z je  stratę gik ów  unicestw iał op ieszały  
system  w spółd zia łan ia  w szystk ich  c-zynników 
d ow od zą cy ch , a  w obaw ie o  zach ow an ie  s tycz­
n ości frontu  szyb k ość  działania  zn a lazła  sw ój 
grób . N ig d zie  n ie b y ło  pośp iechu  sta n ow czego , 
a wallka p rzed łu ża ła  się d o  n iesk oń czon ości. 
A czk o lw iek  w iedza  o ta k t jc e  w o jen n e j op iera  
się g łów n ie  na dośw iadczen iach  i  osiągnąć ją  
m ożna p rzed ew szrstk iem  studiow aniem  w ojn y  
ostatn iej, je s t  jed n ak  trag iczn ą  om yłką  p rze ce ­
n ianie d ośw ia d czeń  osta tn ie j w o jn y , co  się 
d z ie je  w  m n ie js z y ji lub w ięk szym  stopniu  we 
w szystk ich  arm jach . O b jaw  ten tłu m aczy  się 
n iew łaściw ym  pojm ow an iem  zadania taktyki, 
i w iedzie  ku  n 'ohezpiecz,nej autosn.ggestji, w y ­
w ołanej stałym  obrazem  ostatniej w o jn y .

T ak tyk a  musi się stać siłą  p op ęd ow ą  ca łego  
w o jen n eg o  przygotow an ia  i g łów n ym  czy n n i­
kiem  n a ro d o w e j obrony. Tuta j —  stw ierd za ją  
a u torzy  —  w książce  w sp ółp racow ał m ajor szt. 
gen . Kobliiiz —  z absolutną pew n ością , że obraz 
w ojn y  zm ieni się d o  gruntu jak tyliko znale­
ziona  zostan ie m ożność w ym in ięcia  brutalnej 
dz ia ła lności n ow oczesn e j broni szyb k ością  ru­
chu- Innem i s ło w y :

.Spoisób w alki zm ieni się w tenczas, gdy zm ie­
n i się broń  p o  stron ie  jed n eg o  w a lczącego , aby 
dozw ala ła  ona na zw ięk szon ą  szy b k ość  arm ji 
m im o b o ju , co  w w a lce , gw aran tow a łoby  prze­
w agę, a  tem samem szy b sze  zakoń czen ie  
w ojny-

Idea celow ej taktyk i je s t  zatem  p rzed e - 
wszysitkiem  idęą  ce lo w e j broni. T aktyka, który­
by  p row ad ziła  ku zw ycięstw u , miuśi ro zp orzą ­
dzać zw ycięska  bronią.

N astępują  rozd zia ły  o ro zw o ju  p o sz cze g ó l­
nych  rozd z ia łów  broni, p ośw ięcon e  w y n a laz ­
kom  na polu  w o jsk ow e j techn ik i, organ izacji 
arm ji n ied a lek ie j p rzy sz łośc i itd.

U zbro jen ie  p iech oty : karabin  m aszynow y,
d z ia l i  m a łoka librow e i m iotacz mila trzeba bę­
d z ie  z łą cz y ć  z m otorem  w m ały b o jo w y  w ehi­
kuł, a w arty lerii trzeba  b ęd z ie  d z ia ła  z łą cz y ć  
z m otorow ym  popędem  w jed ą  ca łość  n ieroz- 
dzielną  w bo ju  i w p och od z ie . Zasada w spół- 
d 7.bdania len iw ych  cz o łg ó w  ze  zm otoryzow ana  
p iechotą  upadnie, a lo tn ictw o  w stosunku dc 
w ojska  lą d ow ego  zosta je  bron ią  pom ocn iczą  
Z kolei om aw iają  autorzy  k w estję  u lepszen ia  
e lek tryczn ych  zapalników  talk, aby rak-gły być 
e lek tryczn em i fałam i ak ty w ow a n e  lub  d esa k ty - 
wowame, o w ykorzystan iu  u rząd zeń  e lek try fi­
k a cy jn y ch  d a n eg o  terytorium, o udoskonaleniu  
Przyrządów do Podsłuch iw ania  zbliża jących  się 
sam oiotow  itd.

W  orga n iza cji w o jsk ow e j na m ie js ce  pułku 
staw ia ją  autorzy jak o n a jw a żn ie jszą  jed nostk ę  
batalion . Ma to b yć n a jn ; ższa  b o jo w a  jed n ost­
ka, łą czą ca  w sobie w szelk ie  rodzą je  bron i lą­
d o w y ch , przezn a czon ych  d o  osią gn ięcia  tak tycz 
nego zadania. B atalion  sk ładać aię ma z trzech  
o d d z ia łó w : p ieszego , a r ty le ry jsk ie g o  i techni­
czn eg o . N a m ie jsce  d o ty ch cza sow e j b ry g a d y  
ma wstajpić d o  o rg a n iza cji n ow oczesn ej d y ­
w iz ji pu łk , d y w iz ja  zaś je s t  p od staw ow ą  je d n o ­
stką op eracy jn ą . P o  częśc iow e j m oirtryzacji ar­
m ji, k tórą  autorzy  u w aża ją  za m oż 'iw ą , w yo­
braża ją  oni sob ie  obron ę państw a zorg a n izow a ­
n ą  w czterech  m otogrupach , każda o  trzech  
m otorod y w iz ja ch  ob e jm u ją cy ch  czteTy piesze 
grupy, z tych  każdą  o  trzech  p ieszy ch  d y w i­
z jach  itd- M otoro -g ru p y  są pod staw ą  i g łów n ą  
siłą  obronnych  i  o fen zy w n y ch  zdolności'.

A b y  w reszcie  p ozysk a ć sym patię  czy teln i­
ków  dla sw ych  m j śli, gen era ł Y otruba i mjr. 
K ob litz  zam ykają  techn iczn ą  czę ść  sw ycn  stu­
d iów  fach ow ym i u w agam i w  konkreram n w y­
padku.

C zech os łow a cja  i  Polska napadnięte zostały 
p rzez w rzystkiuh są siad ów . N iep rzy ja cie l p rze ­
k roczy ł gran ice  na południu , Zachodzie  i  p ó ł­
nocy. P ragę  bom bardu ją  n ie p rz y ja c ie lsk ie  es­
k adry  lotn icze . A le  p o  p ięciu  dn iach  d z ięk i no­
w ej o rg a n iza cji arm ji i je j  m otoryzac ji jedna 
n ieprzy jacie lska  n oga  n ie została  na  czesk ie j 
ziem i, w ięk sza  część  n iep rzy ja cie lsk ich  dyw i­
z ji je s t  w  n iew oli, Śląsk po O drę je s t w rękach  
sprzym ierzonych , D rezno, L ipsk  i  G ło g ó w  rów ­
nież.

„J e s t  to  sen, ale i sny staw ały  się h istory­
czną rzeczy w is tośc ią " , zauw aża na m arginesie 
książk i gen era ła  V o t r u ły  prasa czeska.

(P o lk o r j ,

EKSPERYMENTALNA EKSPEDYCJA 
PROF- IWANOWA W  CELU PRZE­
PROWADZENIA SKRZYŻOWANIA 

CZŁOWIEKA Z MAŁPA.
Moskwa. (CEPS). Moskiewski pro­

fesor J. Iwanow, wybierający się do 
Afryki w celu przeprowadzenia ekspe­
rymentu skrzyżowania człowieka z 
małpą, gatunku najbardziej spokrew­
nionego z człowiekiem, udzielił mo­
skiewskim dziennikarzom następują­
cych nformacji:Myśl przeprowadzenia 
sztucznego skrzyżowania człowieka z 
małpą powstała u mnie jeszcze przed 
więcej niż dwudziestu laty. Główną 
przeszkodą urzeczywistnienia tego pla­
nu był brak odpowiednich środków. 
Małpy nie rozmnażają się w niewoli, 
wobec czego koniecznem jest urządze­
nie specjalnej ekspedycji do tropikal­
nych krajów. W ostatnich latach mia­
łem sposobność porozumieć się w tej 
sprawie z francuskimi uczonymi. Kal- 
mettem i dyrektorem pasteurowskiego 
Instytutu w Paryżu, którzy obiecali 
swą pomoc przy organizacji tej ekspe­
dycji. Niedawno miałem ca ten temat 
wykład w Akademji Nauk, która u- 
chwaliła na ten cel 10.000 dolarów, 
tak że w listopadzie lub grudniu b. r- 
będę mógł wyjeJhać za granicę. Próby 
skrzyżowania człowieka z małpą będą 
podjęte na francuskiej Guinoi w oko= 
lky, leżącej 150 km od portu Kanakri 
na znajdującej się tam. stacji Pasteu= 
rowskiego Instytutu, leżącej w obrębie 
lasów, w których żyją antropofdy. Naj­
pierw zostaną przeprowadzone próby

skrzyżowania szympansa z oranguta­
nem i gibbona z gorylem. Następnie 
skrzyżuje się przedstawiciela jednego 
z najbardziej prymitywnych plemion 
afrykańskich z najbardziej do tegc ce­
lu przydatną małpą, jaką jest zdaniem 
Iwanowa szympans- Jeśli próba skrzy­
żowania człowieka z małpą da pozyty­
wne rezultaty, to tem samem zostanie 
niewątpliwie udowodnione ich spokre­
wnienie i - zdaniem rosyjskiego uczo­
nego — niejako przerzucony most 
między człowiekiem i innemi istota­
mi.

—

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA 
MIĘDZY ROSJA A NIEMCAMI-
„Ekonomiczeskaja Żizń" komuni­

kuje, że w związku z zawarciem u- 
mowy handlowej sowiecko-niemiec­
kiej zostanie zaprowadzona wkrótce 
bezpośrednia komunikacja kolejowa z 
Niemcami — początkowo na linjach 
Leningrad — Królewiec i Leningrad 
— Berlin.

MIKINGOWIE NA LABRADORZE,
C złonk ow ie  podbiegunow ej ek sped ycji ame­

rykańskiej poczyn ili na L abradorze odkrycia , z 
k tórych  w noszą, że W ikingow ie byli osiedleni 
na am erykańskim  lądzie daw no przed od k ry ­
ciem  A m eryki przez Kolumba. W ó d z  ekspedycji 
kom andor Donald M ac Milan stw ierdza, że zna­
lazł na L abradorze ruiny św iadczące  n iezbicie, 
iż z daw ien daw na m ieszkali tam liczni W ikin ­
gow ie . Ma on zam iar p o w róc ić  na Labrador na 
rok  p rzy sz ły  i p row a d zić  system atyczne prace 
nad odkopyw aniem  ruin-

— Jaja, które wczoraj tu kupiłant 
były nie świeże!

— To wina Pani!
— Jakto?
— Proponowałem je Pani w ze­

szłym tygodniu, to Pani nie chciała 
wziąć.

BRIAND W  KINIE LOCARNEŃ- 
SKIEM.

Konferencja w Locarno skończona, 
nalepy już do hislorji, ale jak zwykle 
wokół wydarzenia historycznego, tak. 
i wokół tej konferencji zaczyna się o- 
platać wieniec różnych mniej, lub 
więcej wiarogodnycŁ anegdot. Boha­
terami tych przeróżnych historyjek 
są oczywiście panowie, którzy grali 
pierwsze skrzypce w tej politycznej 
orkiestrze. Po skończonem posiedze­
niu członłrowie konferencji pokrze­
piali się na dzień następny rozrywka­
mi. Arystydes Briand, jak podaje cza­
sopismo „Coiuedia", szukał odpoczyn- 
ku w kinie. Kiedy po raz pierwszy 
tam się pojawił, właściciel teatru, 
świetlnego był kompletnie wyprowa­
dzony z równowagi takim zaszczytem. 
Sadził, że dla taik dostojnego gościa 
należy zestawić specjalny program* 
któryby go zainteresował. I oto na e- 
kranie ukazały się różne ’ jjęlityczajS 
wypadki i polityczne, osobistości, Po­
kazano w filmie całą historię wojny, 
a pan dyrektor był przekonany, że za­
chwycił i oczarował Bnanda. Nie po­
przestając na tem, w czasie pauzy dy­
rektor wysłał swoją córeczkę z bukie­
tem kwiatów do Briamda. Francuski 
mąż stanu z uprzejmem podziękować 
niem przyjął kwiaty, ucałował dziew­
czynkę, a potem rzekł:

— Moje dziecko, powiedz tatusio­
wi, że wolałbym zobaczyć Chaplina^ 
Po to przecież tutaj przyszedłem. Nu­
dzić się mogę i w  domu, a tutaj chcę 
się śmiać.

PO USTACH MOŻNA POZNAĆ CHA> 
RAKTER CZŁOWIEKA.

Najlepiej poznaje się charakter, 
człowieka po ustach — tak przynaj-’ 
mniej twierdzą fizjunumiści.

Ludzie, którzy mają obwisłe kąci­
ki ust mają usposobienie gniewliwe,1 
ulegajom atakom furji i mają złe ser-, 
ce. Podniesione kąciki ust świadczą c  
1 ekkomyślno śc i.

Czerwone, cienkie wargi należą óu 
ludzi okrutnych, a gruba i zwisa-ącaj 
dolna warga wskazuje na brak obo­
wiązkowości. .

Tylko więc ci ludzie, którzy mają 
usta normalne, a przytem nieco kii 
górze podniesione kąciki, odznaczają 
się dobrocią serca, łagodnością t po* 
godnem usposobieniem.

BITWA POD... GLASGOW.
YV październiku odbywają się tra^ 

dycyjne wybory rektora uniwersytetu 
w Glasgowie nrzez studentów, W ybory 
.obchodzą- studenci udaną, walką o wef 
ście do sali wyborczej. Jedna z party ji 
zajmuje miejsce i broni przystępu doi 
niego partii atakującej. W  walce biorą 
udział także studentki. Bronią w  tej 
walce są między innemi jaja i zbyt doj 
rzałe owoce. W tym roku zużyto jako 
amunicji 20.000 jaj, kilka ton owoców,' 
grochu i mąki. „Amunicję" dowoziły 
ciężarowe samochody. Po dwugodzin­
nej „krwawej" walce wszyscy studen­
ci umazani na najróżnorodniejsze ko­
lory zgodnie poszli do urny wyborczej. 
Rektorem w Glasgow obrano w  tp jj 
roku b. Austen Chrmberladna.

a
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P rze s a d  handlow o-prze^ystow y.
NOTOWANIA GIF?.nOWE.

Papiery państwowe.

W arsza w a , 28. 10. 5 proc. p o ż y c z fe  fcoo- 
w ersytn a  48.o0, 8 proc . p o ż y czk a  k on w ersyjna  
70.00, p oży czk a  d o la row a  66.25, w z łotych  
3 9 6 . po ż yc z ka  kolfej >wa 80.00—85-00.

Akcje.

Warszawa, 28. 10. Bank D ysk ontow y 4.90 
— 5.00, Bank H an dlow y W a rsz . 2.50— 2.o5,
Bamk Zachodim 1-25, Spiess 2.00— 2.05, C h od o- 
ró w  4.00, W a rsz . Cukier 1.50— 1.55, W arsz. K o­
pa ln ie  W ę g la  1.31— 1.38, N obel 1.10, L ilpoop  
R aa  0.46— 0.48, M odrzeiów  22 0 — 2 30. NorbTin 
0.78, S tarachow ice  1.00, Z aw iercie  7 1 0 — 7.20 
H aberbusch  4.55, Ż yra rd ów  5.25— 5.40, Ż eg lu ga  
0.14- T en d en cja  b ez  zm iany.

Poznań, 28. 10. B ank P rzem y słow ców  2.00. 
Oentra-la R oln ik ów  0.50, Centrala S kór 0.45—
O-I>0, H erzeld  2.20, D r R. M ay 19-50, Papiernia 
Bydeoisku, 0.26, P neum atyk  0.18.

Akcje Polskie.

W ied eń , 28. 10. Z ielen iew sk i n 5 .  Silesia 
6-400, F anto 158- Gal. K arpaty  103, G a lic ja  850, 
Seh odn ica  113, S iersza  24, K om pas 13, G ole­
szó w  350, L um en  6.100, P ortland Cem ent 230. 
Na,fla P olsk a  92, B row ary  L w ow sk ie  93, M raż- 
Uioa 27, T e p e g e  3.600

A k c je

KrakuW , 28. 10. Bank Brzern. 0.13, Tobam 
0.13, Z ielen iew sk i 9-25— 9.40, P a ro w o z y  0.28—  
0.29 G órka  9.70, T ep eg e  0.30. G ary  Z iem ne 
9.50— ]0.00, E łektirowuia w S ierszy  0.09, Ćm ie­
ló w  0.24— 0.27, Kraku® 0-27, Chedorów  3.90— 
4 .10, C h ybie  3.90.

Giełdy zbożowe.
Poznań, 28. 10. Z y to  15.50— 16-50. Pszenica 

22— 23, jęczm ień  18— 20, jęczm ień  brow a row y  
w y b orow y  21.50— 22.50. ow ies  17.25— 18.25, iu4 -
fca żytn ia  70 p roc . 25.75------- 26-75, mak a żytnia
65 proc. 20.75— 27.75, m ak a  pszenna 65 proc
36.00— 39.00, o sp a  pszenna i żytnia 9.75— 10-75- 
t r o c h  r o ln y  21— 22, groch  W ik to r ia  27— 30. 
ren roia fc i fab ry czn e  2.00— 2.20, ziem niaki ja­
d a ln e  2.90, słom a żytnia luźna 1.80— 2.00, s ło -

. m a ży tn ia  prasowana, 2.80 -3 .00 , siane liu.ne
6.00— 6.80, siano- pra: ow ane 7.20— 8.80, uapose- 
Łietnae słalbe

Dewizy wschodnie.
G dańsk, 28. 10. 100 z łotych  86.39— 86.61,

szek.i na  L on d y n  25.19, w ypłaty  te leg ra ficzn e  
na B erlin  123.670— 123.980, na N ew y Jork 
5-20.35— 5.21.65 na W a rsza w ę  85.82— 86.03.

B erlin , 28. 10- (P A T ). W y p ła ty  ma K ato­
w ice  W a rsza w ę  69.27— 69.63, na P oznań  69.42 
— 69.78, n a  R y g ę  80.45— 80.88, na R ew el 1.118—
1.127, n a  K ow n o  41.22— 41.43, z łote  n ety  w ięk ­
sze  69-15— 69.65, n oty  d robn e  68.15—68.85, liry  
*0.91— 41.43.

. f e  ---- -----
Przywóz maleje.

W ed łu g  ty m czasow ego  zestawienia w p ły ­
w ó w  celn ych  p ierw sze  dw ie dekady w rześnia 
P rzyn iosły  z  ce l p rzy w o zo w y ch  8-062 tys. zł-, 
P ierw sze zaś dw ie  dekady października ty lko 
8-954 tys. zł-

P on iew aż dam d oty czące  ca łeg o  miesiąca 
w rześnia w skazują na znaczną p rzew yżk ę w y ­
w ozu  nad p rzyw ozem , dalsza zniżka przyw ozu , 
w ykazana w  październiku, w skazuje na postę­
pujące zw iększen ie p rzew y żk i w y w ozu  nad 
P rzyw ozem  w o b e c  sygn alizow anego w zrostu  
P rzyw ozu .

E M  Poislii tfa Rosji.

T A R G ! W IOSFNNE W  ZAG RZFBIU .
Z a g r z e b ,  24- 10. (Pat.) Konsulat G eneral­

ny  R zeczyp osp olite j P olskiej w  Zagrzebiu za w ia ­
damia. t e  w iosenne Targi Zagrzebskie odbędą 
s>e w  czaise od 21— 28. m arca 1926 r- Targi te 
będą  posiadały pięć oddzia łów , a z tych  dw a 
Szczególnie dla Polski w ażne:

I- O ddział win-
II. S am ochodów .
III. M aszyn rolnych.
IV. A paraty radio.
5 ■ Wy«=tawa plakatów  m iędzynarodow a-
N ietylko charakter propagandow y, ale także 

Pawiąsanie stosunków  handlow ych  m oże przy ­
n ieść za sobą  nadesłanie m aszyn roln iczych  na 
M ięd zyn arodow y targ m aszyn użytku gospodar­
n e g o .

W y sta w a  plakatów  przy jm ow a ć będzie pla­
j t y  d o  w ystaw ien ia  bezpłatnie, c o  do m aszyn 
roln iczych  przew idziane są następujące o p ła t y  
** m j dln. 50—  a stany są w ielK ości od 3.5 m2 
<nb  75 m2, jakoteż od  2.3 m2 do 2.5 m2. S zero­
k ość  stanu m oże b y ć  pow iększona.

Dotychczasowy handel legalny pol­
sko-sowiecki odgrywa minimalna ro­
le w bilansach handlowych obu 
państw. W  ciągu 1924 r., podług da­
nych polskich, yvywńz Z. S. S. R. do 
Polski wynosił 4.932 tys. zł, czyli sta­
nowił 0.3% ogólnego naszego przywo­
zu, przywóz zaś z Polski według tych 
że danych wynosił 11.418 tys. zł, czyli 
stanowił 0.9% naszego wywozu. We­
dług tychże danych wywóz Z. S. S. R. 
do Polski za pierwsze 2 miesiące b. r. 
stanowił 0.5% naszego przywozu — 
przywóz zaś z Polski 3Vf>% naszego 
Wywozu. Według danych sowieckich 
wywóz Z. S. S. R. na tenże rok 1924 
wynosił 3134 tys. rubli (według cen 
współczesnych) czyli stanowił 1% o- 
gólnego wywozu Rosji Sow. Przywóz 
ze.ś z Polski wynosił 2713 tys. rubh, 
czyli 1.2 ogólnego przywozu z Rosji. 
Według tychże danych wywóz Z. S. S. 
R. do Polski za pierwsze 4 miesiące 
b. r. wynosił 1.1% ogólnego wywozu 
Rosji, przywóz zaś wynosił 1.7%.

Poważne rozmiary miał po granic z 
ny handel nielegalny. Podług teore­
tycznych wyliczeń -wyniósł on w ub. 
roku 3 do 4 razy tyle, ile wyniósł o- 
brót legalny. Na ogólną, ilość zatrzy­
mane! nr zez urzędy sowieckie w 1924 
roku na europejskiej granicy kontra­
bandy na granicę polską przypada 
pravue 50%; wr okresie pierwszych 
4-ch miesięcy 1925 r. — bliskfo 40%.

W  handlu legalnym, o ile weźmie­
my statystykę polską, wywóz Polski 
do Z. S. S. R. przewyższył przywóz 
przeszło trzykrotnie. Jest to zjawisko 
przejściowe, na które w pewnej mie­
rze w płynął fakt poważnego udziału 
w wywozie.Polski do Rosji artykułów' 
obcego pochodzenia, przewożonych 
bezpośrednio lub pośrednio tranzy­
tem (np. bawełna oraz artykułów na­
bywanych dla celów dalszej odsprze­
daży do krajów bliskego Wschodu 
(np. cukier dla Perji).

Na nienormalny charakter stosun­
ków handlowych pomiędzy obu kra­
jami wskazuje również szczegółowa 
analiza przywozu i wywozu. W  przy­
wozie z Polski do Rosji pierwsze miej­
sce co do w artości zajmuje gruna ar­
tykułów spożywczych (przeszło 2% mi 
ljona zł), a w tej grupie cukier (1.95 
miljona zł), arak, rum, koniak, likier 

wódki (0,5 miljona zł), korzenie (0.5 
miljona zł) i herbata (0.01 miljona zł). 
Drugie miejsce z kolei zajmują mate- 
rjały i wyroby włókiennicze ^przeszło 
' .7 miljona zł) w następującej kolej­
ności: tkaniny wełniane (0 4 miljona 
zł), bawełna (0.4 miljona zł), iłótna. 
ljona zł), tkaniny półjedwabne taśmy 
i wstążki (0,1 miljona zł), tka­
niny półwełniame (0,09 miljona zło­
tych), waita bawełniana. (0,05 milio­
na zł.), fulary, cbustk , wstążki i 
taśmy jedwabne (0.05 miljona zł), pa­
sy napętne wełniane, nółwełniane i z 
szerści wielbłądziej (0.04 miljona zł), 
tkaniny bawełniane impregnowane 
(0.04 miljona zł), tkaniny dziane, weł­
niane, bawełniane, jedwabne (0.3 mi- 
Ijona zł), koronki i hafty bawełniane 
(0.02 miljona zł) i t. P- Trzecie miejsce

przypada na odzież i konfekcję (1.4 
miljona zł), z czego pierwsze miejsce 
zajmują serwety, kołdry, firanki, za­
słony itp. (1 miljona zł), drugie odzież 
bawełniana i wełniana (0.1 miljona zl). 
Czwarte miejsce zajmuje grupa farb, 
barwników i lakierów (0.9 miljona zł), 
z czego pierwsze miejsce zajmu ;ą 
barwniki syntetyczne, drugie faroy 
nieorganiczne. Piąte z kotet miejsce 
Przypada grupie rud, metali i wyro­
bów metalowych (0.7 miljona zł), przy 
czem w grupie tej na plan pierwszy 
wysuwają sie narzędzia rzemieślni­
cze, kosy, sierpy i t. p. drobne narzę­
dzia rolnicze, dalej igły, szydełka itp. 
wyroby z blachy, ołów i odpadki.

Następne miejsca zajmują grupy: 
1) oiliw o, asfalt, ropa i pochodne (1 
miij. zł), w której to grupie przywo­
żono prawie wyłącznie parafinę;

2) aparaty precyzyjne i pomiarowe 
(0.8 milj. zł) jak np. przyrządy optycz 
ne, maszyny du pisania, instrumenty 
muzyczne, dentystyczne, ortopedycz­
ne, przybory i ma terjały piśmienne;

3) papier i wyroby z papieru (0.4 
milj. zł) jak np. celuloza sulfitowa, 
kalka papierowa i pergaminowa, bi­
bułka, tutki do papierosów;

4) produkty zwierzęce (0.4 m ilj. zł); 
w tem — giemzy, skóry meblowe, la­
kierowane, zamszowe, galanterje i in­
ne;

5) galanierja (0.2Y2 milj. zł) w tem 
wyroby galanteryjne, toaletowe, guzi­
ki i spirki;

6) materjały i wyroby drzewne. 
(0.2 milj. zł), w tem wyroby stolarskie 
i tokarskie;

7) przetwory chemiczne (0,07 luiljo 
na zł);

8) środki komunikacji (0.05 milio­
na zł) itp.

W  wywozie Rosji do Polski pierw­
sze miejsce przypada grupie rud, me­
tali i wyrobów metalowych (0.4 m iljo­
na zł). W  grupie tej na rudy żelazne 
przypada (0.3 miljona zł) i na stare że­
lastwo (0.07 milj. zł). Drugie miejsce 
zajmuje grupa artykułów spożyw­
czych (0.4 nlilj. zł), w której to gTupie 
wybijają się na czoło ryby świeże (0.1 
milj. zł) oraz solone, suszone i inne 
słodkowodne (0.1 milj. zł),‘ następnie 
fasola (0.03 milj. zł), jaja (0.1 milj. zł) 
i z giupy zwierząt gęsi (0.7 mili. zł). 
Trzecie miejsce zajmuje grupa pro­
duktów zwierzęcych (0.3 milj. zł), któ­
ra składa się niemal wyłącznie z 2-ch 
artykułów: włosia i szczeciny. Czwar­
te miejsce zajmuje Obuwie z kauczu­
ku i gutaperki (0.3 milj. zł). Wreszcie 
piąte miejsce zajmują materjały i wy­
roby drzewne (0.3 milj. zł).

Tyje w  do istoty legalnych, obję­
tych ramami monopolu handlu ze­
wnętrznego stosunków' handlowych 
między Polską a Z. S. S. R.

Z natury rzeczy odmiennym jest 
charakter stosunków' handlowych, 
odbywających się poza ” amami mo­
nopolu wzdłuż pasa pogranicznego. 
W przywozie do Z. S. S. R. na pierw­
sze mlujsce wysuwają się tu, materja­
ły włókiennicze, w pierwszej linji 
tkaniny wełniane, a następnie wyro­

by dziane, jedwabne bawełniane i weł 
manę, tkanmy bawełniane i jedwab­
ne. Drugie miejsce przypada wszel­
kiego rodzaju wyrobom konfekcyj­
nym, trzecie miejsce zajmuj# spirytus 
i wódki, czwarte sacharyna, piąte 
wszelkśbgo rodzaju (drobne wyroby 
metalowe. Poważniejszą rolę grają 
wreszcie wyroby chemiczne, farma­
ceutyczne, kosmetyczne, papierosy 
i tytoń. W wywozie Z. S. S. R. do 
Polski idą przeważnie futra, szczeci­
na, ien,' wełna, wtłoś Koński, w y r o b y  z 
cennych metali itp.

W bieżącym roku gospodarczym 
wskutek podniesienia się zdolności 
nabywczej ludności wiejskiej Z. S . S .  
R., oraz w związku z nadzieją dobre­
go urodzsju możliwości eksportu do 
Rosji znacznie się rozszerzają,

Na poważny zbyt będą mogły li­
czyć w pierwszym rzędzie półproduk­
ty i wyroby żelazne i metalowe, a w  
pierwszej linji maszyny i narzędzia 
rolnicze oraz rzemieślnicze, maszymy 
i aparaty gorzelnicze, cukrowniczo, 
włókiennicze itp.

Przywóz materjałów włókienni­
czych, które stanowią przedmiot po­
ważnego wywozu Polski jest uwarun­
kowany stanem i rozwojem przemy­
słu włókienniczego Z. S. S . R., oraz 
podnoszeniem się poziomu dobrobytu 
materjainego szerokich mas tego kra­
ju. Nie ulega jednak wątpliwości, iż 
przy stosunkowrj szybkiem tempie 
odbudowy i odpowiednim wzroście 
liojemności ryrku wewnętrznego — 
wzrosnąć winny znacznie, przynaj­
mniej w ciągu pewnego okresu, możli­
wości zbytu dla pewnych rodzajów 
materjałów włókienniczych, jak to: 
tkanin wełnianych, wyrobów dzia­
nych, przędzy bawełnianej itp. Wzro­
snąć również wanny możliwości zby­
tu dla wyrobów 'konfekcyjnych i ga­
lanteryjnych.

Podobne znaczenie, jak materjały 
włókiennicze w przywozie do Z. Ś. S. 
R odegra prawdopodobnie cukier, któ 
ry zjawiać się może na rynkach ro­
syjskich w okresach, ujawniających' 
dysproporcję pomiędzy wzrastają,cem 
spożyciem, ą pozostającą z tych lub 
innych względów' w  tyle produkcją.

Duże możliwości otwierają się rów 
nież w dziedzinie półfabrykatów i fa­
brykatów przemysłu chemicznego i 
farmaceutycznego. Te działy przemy­
słu poczyniły w Polsce bardzo powa­
żne uostepy. Na szczególne podkreśle­
nie zasługują przedewszystkiem mar 
wozy sztuczne, a w szczególności po­
tasowe. Istnieją również możliwości 
nabywania w Polsce nawozów azoto­
wych. Z innych artykułów przemysłu; 
chemicznego, nadającego się do eks­
portu do Rosji wymienić należy barw­
niki, garbniki, produkty opierające 
się na przerobie soli, farby, produkty 
suchej destylacji węgła i drzewa, arty­
kuły gumowe i produkty farmaceuty­
czne.

Poważne znaczenie dla rolnictwa Z. 
S. S. R. mieć może stojące wysoko na­
siennictwo polskie. Wreszcie istnieją 
możliwości w zakresie zaopatrywania 
się w Polsce w skóry wyp-i-awne, w 
szczególności podoszwiane, pasy trans 
misyjne i inne wyroby skórzane.

D ew izy  z dnia 28 października 1925 r.
f e t o w a n o W arszawa
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\Y dniu 25 października b. r. zmatł po krótkiej, lecz 
ciężkiej chorobie nasz wagowy

ś p . J  - iwe? O ś lis ło .
Zmaily był w naszej służbie od roku 1903 jako 

gorliwy i sumienny urzędnik, który zdołał sobie zaskar­
bić swym przykładem uznanie i ogólny szacunek prze­
łożonych, kołegów i podwładnych.

Pamięć Jego w  sercach naszych będzie tiwałąl 

Nikiaz o w ie c , dnia 27 października 1925 r.

a l s r z ą d  

urzędnicy i funkcjon^rqrs-ee 
skons. kopalni węgla ,®iesche£

F iacher. 2806

Ratujcie w ło s y  I
„fzy llerln " ‘'zioła). Do­
skonały ś ro d o !. Usuwa 
łuoież, siwiznę i wypada­
nie. b a je  cudowny p o­
rost. Tysiące rzeczywi­
stych odezw, podzięko­
wań. D ow ody przy ku­
pnie. Pakiet 2 zl. W y­
syłamy po otrzymaniu go 
tówki. Przesyłka jedne­
go , więcej pakietów 50 
gr. jzm czkami pocztowe- 
mi). Laboratorium „Świr* 
Warszawa, Hoża la, lub 
„Swit“  Piękna 25-4. 2780

M i m  m ó d  
Iofii l lo s s ó ie j

Kraków, priy ul- Hu M l  tó
w  poaworcu. 3005

modele
i wszelkie roboty w  za­

kresie modniarstwa. 
Ceny k o n k u re n c yjn e .

W jm a n ii  w t|Sbezn«

H o t e l i  Polski
n  Królewskiej Hucie.

Zawiadamiani Sz. F. T, Publiczność, że począwszy od 1 listo­
pada b. r. oaDywać się bęaą codziennie od godz. 10 wieczorem

w sali na 
I. piętrze DANGNGI w  sali na 

l  piętrze
Dancing prowadzony bęazie przez znakomity duet taneczny, za­
angażowany specjalnie do demonstrowania najnowszych tańców, 

nn które najuprzejmiej zaprasza Sz. P, T, Publiczność.

| l?i*ząd Hotelu Polskiego.

Państwowo Fabryka lwimAzita^ych w Chorzowie

IG SPO(0aCZ(ś
prawem elektrycznym.

Reflektujemy tylko na wybitne sity z  długoletnią praktyką 
i specjałistów od kotłów parowych.

Zgłaszać się u Kieiownika Kotłowni od godz. 1 1  do 13,

Ż m ą d i

M u r t o w n P a

m h i m ó w

laficn 'fiilafc&wśńa. ? 3
Sprzedaje urzędnikom państwowym i komu­
nalnym wszelką odzież męską i dziecinną 
w  pierwszorzędoym wykonaniu oraŁ bieliznę 
damską i męscą na raty. - D ogodne wa-unki.

JflisLzrv  c e . i v !
Proszę się o jakości i taniości towaru naocznie 

przekonać -  -  /

F. Kelesse, Katowice;
Telei. 2ot>l ulica Plebiscytowa 8 Telef. Z061

F o n  Kos pancernych
szafy żelazne do książek 

i maszyn do pisania. zeo7
Zgłoszenia n n  fk u ifs  i  i s a n i a  n a
m a s x v n a € Ś i  różnych  s ys t e mów 
lekcje & t e n o £ M f 3 i  polskiej i niemiec.

przyjmuje, 2808

Katowice, Plebiscytowa 4 , 1. piętro nn prawo

tsluir, Hotele, Mimie, Mryhi 
liii lieoishie, Dony I lolerese

wszelkiego roćxaiu poleca 2701 
Biuro pośreunictwa realności i majątków 

ziemskich

SI. Zbppb i IH.63ldv Królewsko tt
ul. Gimnazjalna 32. W  tych samych ubi­
kacjach znaiduje się biuro obrony prawnej.

¥ \ m  godne polecenia:
Mamiawm&e

Kawiarnia Astorja
Katowice, ul. Marjacka. 

Pierwszorzędna Kawiarnia na Górnym Śląsku.

@(iffa)awĘr sg9t@żĘ$83>*%e

n t L T A  SiasksfabryKo tze-Koiad!! I K oH ’ ?.
Skład fabryczny 

l ia ta ir ie e , u l. M ie lę ck ie g o  10.
Telefon 1043.

R edaktor odpow iedzialny : 
F̂ hrowskt 

C zcionkam i druka rnl „G oń ca  Śląskiego** 
w  K atow icach.

Pod garzadem Karola KożUka.

mdstmw
d o  c k * B . r e t ó w *** i  iZ jsenicu

dla polskiego w ytw órcy 
i kupca jest i pozostanie

I H r a t f c c o i a  Tefctamm.
■i —

f e p o n

zbliża się, w ięc ogłaszaj­
cie W asze tow e-y i cen­
niki do nich w  naszym

& 9licu
piśmie powainem  i bar­
dzo rozpowrzechnionem  
w  calem województwie.

ii

Kołdry-
Materace

robi ..ow e i pokrywa 
stare W ytwn-nia kołder 
i materacy M lch»ła Ma­
tusiew icza, Krok&w, P o­
selska 20 (obok kościoła 
św. Józefa). 3914

DRUKI
wykonuje

Drukarnia
.Bońca Śląskiego'

w Katowicach.

3 ank Ludowy
Spółdzielnia z. z niegr. odp, w Raciborzu.

!■!■#[   Au A - A  A  A A .1 itl.m

‘'“ c  satm fii s# ę F r n c y i ]

, u  W o d z i s ł a w i u ,  telefon M  
u  R y f i ! ł P K o : l ,  telefon 84
G o d z i n y  u r z ę d o w a :  
od godz. 8 rano do 3 popoł.

Przyjmują o s z cz ę d n o śc i na w ysek  p ro ce n t w  mierniku stałym, 
udziela ją  p o ty cz e k , załatw iała w szslk te  c  n n o śd  w. a -r e s  b a n k o - 
2551 w ości w ch od zą ce , kuputr i sp rz e d a je  o b c e  waluty.

R U TYN O W A N A  biuralistka, w ładająca językletft 
francuskim i rosyjskim , p isząca  biegle nu m aszy­
nie poszukuje p osady  od  1. 11. 1925. T g iosze - 
nia przyjm uje Adm inistracja „G o ń c i  K rukow ­
s k ie g o " pod .Rutyna"._______________________(3867)
PO SZU K U J1;  od  zaraz p osady  jako pom ocnik 
handlów?'. W arunki skrom ne. W o jcie ch  M leko, 
W ola  B atorska p- N iepołom ice. ___________ (3915)
P IE R W SZO R ZĘ D N A  sita biurow a, z  kilkuletnią 
praktyką, pisząca biegle na m aszynie- zreduko­
wana z pow od u  likw idacji biura, poszukuje o d  
zaraz odpow iedn iej posady. Zgłoszenia  do A d­
ministracji „G oń ca  K rak ow sk iego" ped „S krom ­
ne w ym agan ia". \387C

KURSA kroju teoretyczne 1 praktyczne, rutjmó- 
w anei mistrzami, oraz  pracow nia  sukien, kostju 
m ow  podług m ody paryskiej. O d  10 d o  20 z ' 
K atow ice, ul. S łow a ck ieg o  19. (2805)

ZAKŁAD kuśnierski Stanisław a Ziem bińskiego. 
K raków , ul. Kopernika 1. 6- Przyjm uje w szelk ie  
roboty  w  zakres kuśnierstwa w ch odzące  —  po 
ceach  bardzo przystępnych. (3891

N AJTA Ń SZA F A R B IA R M A  c z y ś d  sukienki, ko­
stiumy, jedw abne bluzki na sezon, farbuje pła­
szcz e  na w szelk ie kolory- N ow a iarbiam ia An­
toni logałia . K raków , ul. D ietlow ska 91. lja 
Pow iśle  12- (3906'

IN STYTU T —  H eraldyczny K raków  —  Szlak 4 
przeprow adza  skutecznie w szelk ie sp raw y  do­
ty czą ce  legitym acji szlachectw u i u erbów , d<- 
starcza  u rzędow e estrakty  cxarjalne z po< -  
flisem mirtsterskim oraz certyfikaty rod ow ośc i 
szlacheckiej. Zgłaszać się listow nie. (3900)

SZYB K O  a dokładnie w yu czam  stenografii- Kra­
k ów — Stolarska 13 I. p- (^861)

W Y T W Ó R N IA  sukien męskiclj i damskich 
„S nort“ , K raków , M ikołajska 13. W y k on y w a  
solidnie w szelk ie zam ówienia w zakres kraw ie­
ctw a  w ch od zą ce  w edług ostatniej m ody w y m r 
gów  kom binacji.  3 9 "1

D L A  PRZEJEZDN YCH  i m iejscow ych  ob ia d y  p o  
80 "r o sz y  w yda je  restauracja K raków , Długą 
1. 24- (3975)

ZA 5 zł. nauczysz sie kroju,
k ró j" w  księgam i „R uch ".

kup „P raktyk  
(3923)

f p r z e d a ś e

O K A ZJA ! Ubranie salonow e, praw ie n ow e, 3 
razy  używ ane, na średnią figurę 1,§5 m- sprze­
dam za  100 zlotyrh , płatnych w  2 ratach. Z g ło ­
szenia do E kspedycji „G oń ca  Sh“  pod „Surdut .

(2801)

O B R A ZY  ŚW - TER ESY, barw ne i heliogr., ora* 
obra zy  religijne p o leca  najtaniej firm a Z Ku- 
tizeba , K raków , W iślna 11. (3922)

L p o s a d u

ZAK ŁAD  ST O L A R SK I w  B ochni potrzebuje 
zdolnego czeladnik? stola sk iego na robntv me­
b low e , lepiej kaw aler. Zgłoszenia w prost Z a ­
k ład stoiafStai, Franciszka Zielińskiego w  B o ch ­
ni. (392Ł)

HERSCH  FREISINGERr syn  K aką  i Scheinui..
ur. w  r. 1895 z O leszyc p ow . L n baczów , zgubił 
książeczkę w o jsk ow ą  i kartę mci., w ydaną przeż 
P . K- U. Jarosław , które unieważnia się. (39J6)


